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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesiecznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszeniejfido domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem |kwartalnie 10 kor., w „nnych 

paźstwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 ha!. 


Gena numeru pojedynczego 10 hai. 
Gena numeru poniedziałkowego 4 h. 


to 


Kraków. Sroda 10 Marca 1909. 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel I świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


aa 


Rok XVII. 


Listy pieniężne, przekazy za prenume- 
ratę i iaseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii I w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
ZWTACA. 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „GłosNarodu” Kraków. Tel. Nr. 100 


A A w W E, 

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu*, róg ul, św. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hai. za pierw- 
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 60 hat. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dia miejscowych pre- 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hauamiana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszele J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 CIte 
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„Pour le roi de Prusse“, 


Rozbójniczy napad hakatystycznych oprysz- 
ków w. Białej nie jest faktem odosobnionym. 
Jakkolwiek agitacya wszechniemiecka nieje- 
dnokrotnie święciła swe »tryumfy«< zarówno 
w Cieszynie, jak i w Czechach — nigdy je- 
dnakże hydra pangermanizmu nie podnosiła 
tak wysoko głowy, jak właśnie teraz, w tej 
krytycznej dla monarchii austryackiej chwili. 
Awantury antiwłoskie na uniwersytecie wie- 
deńskim, niedawna polityka »bummiów«e w 
Pradze, która rozsadziła gabinet i koalicyę, 
wreszcie coraz zuchwalsze wybryki hakaty- 
„atów na naszych kresach zachodnich — to 
„egniwa jednego łańcucha —- wzmożonej ak- 
cyi pangermańskiej w Austryi! Jest to nie- 
wątpliwie rezultat międzynarodowego poło- 
żenia, w jakiem znalazła się obecnie monar- 
chia austryacka: skutkiem aneksyi Bośni zo- 
stała zupełnie odosobnioną, ma przeciwko so- 
bie wszystkie literalnie państwa — i jedne- 
ge, jedynego sprzymierzeńca — Prusy - 
groeśniejszego jednak od najzacięt- 
szego wroga, bo oddawna czyhające- 
gə tylko na to, aby ją rozszarpać. 

I w tej krytycznej dla państwa chwili lu- 
dy słowiańskie Austryi, rozumiejąc po- 
wagą sytuacyi, z dziwną jednomyślnością sta- 
nęły po stronie zagrożonej monarchii. Pękły 
przytem tak niedawno i z takiem trudem na- 
wiązane w Pradze więzy solidarności słowiań- 
skiej. Na rosyjsko-serbskie surmy bojowe 
Słowianie austryaccy odpowiedzieli lojalnością 
wobee tego państwa. Złożyło sią na to wie- 
le przyczyn. Przedewszystkiem trzeźwy ro- 
suni wskazywał, że skoro Austrya wzięła raz 
w posiądanie Bośnię i Hercegowinę, to pro- 
wincji tych dobrowolnie nie odda. Aneksya 
wiąc była tylko stwierdzeniem faktu — ko- 
rzystnem dla okupowanych krajów, które 
tylko w ten sposób mogły wyjść z nienatu- 
ralnego położenia i uzyskać pełnię praw kon- 
stytucyjnych i autonomicznych. Poza tem 
wciągnięcie Bośni i Hercegowiny w sferę kon- 
stytucyjnego życia państwowego wzmacnia ży- 
wiol słowiański Austryi i tem samem wy- 
ehodzi na korzyść Słowiańszczyzny. 


de Trevise, F. jones & Cie, A. Lorette. 


ideałom słowiańskim. Bo jesli można zrozu- 
mioć oburzenie podrażnionych w swej am- 
bicyi Serbów, to obecny wylew »uczuć sło- 
wiańskich« w Rosyi jest bardzo podejrzanej 
natury.. Dość zwrócić uwagę. żo właśnie te 
stery rosyjskie, które najbardziej piorunują 
na »gwałt« Austryi, przyjęły obojętnie wy- 
właszczenie Polaków w Poznańskiem, a dziś 
piętnując »gerimanizacyjnec rządy Austryi, 
zerkają przyjaźnie w stronę Prus! Pragną 
nawet sojuszu z tym odwiecznym wrogiem 
Słowiańszczyzny, ale chcą zgnębić Austryę!... 
Chyba dlatego, że w tym właśnie państwie 
Polacy i inne ludy słowiańskie mogą żyć i 
rozwijać się swobodnie pod względem naro- 
dowym. To też obecny poryw »słowiański« 
Rosyi ma niewątpliwie zabarwienie pruskie. 
Gdyby było inaczej, rosyjscy słowianofile nie 
szczuliby na Austryę, w której ludność sło- 
wiańska stanowi większość, lecz zwalczaliby 
jedynie wpływy niemieckie w tym 
państwie, dążyliby do przymierza z niem, 
aby w ten sposób wyrwać Austryę z pod 
przewagi Rzeszy niemieckiej.. Obecna zaś 
kampania antiaustryacka urzędowej i nieu- 
rzędowej Kosyi jest właśnie wodą na młyn 
Prus -— ona pcha Austryę pod skrzydła te- 
go niebezpiecznego sprzymierzeńca i budzi 
wewnątiz jej granic hydrę Prusactwa! W tem 
właśnie tkwi podwójneniebezpieczeń- 
stwo sytuacyi, z której powinni zdać so- 
bie sprawę Słowianie austryaccy. i 

Teraz właśnie, gdy Austrya znalazła się 
w trudnem położeniu międzynarodowem, gdy 
na południu zagraża wojownicza  koalicya 
serbsko-czarnogórska, podsycana przez Rosyę, 
gdy Francya i Anglia z dziwnem zapoznaniem 
chwili występują przeciwko Austryi, wszech- 
niemieckie orgie, jakby na komendę, rujnują 
życie wewnętrzne państwa, sprowadzają nie- 
bezpieczne komplikacye na zewnątrz... Tu już 
trudno przypuścić, aby to było zaślepienie — 
aby aranżerowie wszechniemieckich awantur 
nie zdawali sobie sprawy z niubezpieczeństwa, 
w jakiem znajduje się Austrya:. Mamy tu 
niewątpliwie do czynienia z świadomą po- 
lityką pruskichprowokacyj. Im bar- 
dziej państwo będzie osłabione wewnątrz, im 
więcej nieprzyjaciół zyska na zewnątrz — 
tem łatwiej stanie się łupem swego zabor- 
czego i wiarołomnego sprzymierzeńca pru- 
skiego | 

Przeciwko tej robocie pruskiej, pchającej 
państwo do zguby, Słowianie austryaecy mu- 
szą jak najenerniczałej wystąpić, a niebezpie- 
czeństwo jest tem groźniejsze, ż6 »dla pru- 
skiego króla< pracują obecnie zarówno wszech- 
niemieccy »przyjaciele< Austryi jak i jej pan- 
słowiańscy wrogowie. Owa rzekómo »sło- 
włańska« akcya prowadzona pod cichym pro- 
tektoratem Rosyi przeciwko monarchii habs- 
burskiej, jest wręcz sprzeczna z interesami 
Słowiańszczyzny, bo przodujące słowiańskie 
ludy popycha wraz z całą Austryą w jarzmo 
pruskie... k ` 

Zrozumieli to wszechniemcy i wyzysku- 
jąc obecną chwilę, rozpoczęli jawną politykę 
prowokacyi. I tego niebezpieczeństwa nie 
wolno nam tracić z oczu. Broniąc stanowi- 
ska Austryi w obecnym sporze bałkańsko- 
słowiańskim, nie należy zapominać o niebez- 
pieczeństwie pruskiem. Dziś właśnie nadeszła 


To też Słowianie austryaccy nie dali się |chwila, kiedy Słowianie austryaccy mtszą Wy- 


porwać serbsko-rosyjskiemu duetowi »sło- 


kazać swój wpływ I znaczenie w państwie, 


wiańskiemu« i wyraźnie stanęli po Stronie |muszą wystąpić jako czynnik rozumiejący 


Austryi, nie sprzeniewierzając się przez to 


FATALNY MILION. 


u. 
Lydya d'Apremont. 


Jakimże zbiegiem okoliczności córka Ur- 
szuli doszła do zbytku, jaki ją teraz otaczał 
i zabłysnęła na horyzoncie paryskim, jako 
jedna z pierwszorzędnych gwiazd. Była to 
historya niestety aż nadto pospolita, jedna 
g tych, jakie się codziennie powtarzają. — Po 
śmierci matki młoda dziewczyna wpadła w 
zupełną apatyę i zniechęcenie. Myślała nawet 
niekiedy o samobójstwie i kto wie, czy nie 
popełniłaby tego rozpaczliwego kroku, gdy- 
by nie pamięć o złożonej przysiędze. Myśl 
ta, tkwiąc w niej uporczywie, stanowiła dla 
Biej teraz jedyne prawie oparcie, wśród roz- 
bicia życiowego w jakiem się znalazła. Po- 
ezątkowo myśl ta przedstawiała się jej jako 
rzecz zupełnie prosta i naturalna. Miała za- 
miar oskarżyć publicznie panią Chauwain o 
zagrabiony milion w przekonaniu, że przyj- 
dzie jej bez trudności uzyskać żądaną spra- 
wiedliwość. 

W kilka miesięcy po śmierci Urszuli u- 
dała się do jednego z głośniejszych adwoka- 
tów, opowiadając mu całą sprawą, ten je- 
dnak przyjął ją z wielkiem niedowierzaniem, 
a wysłuchawsay jej epowiadania, eświadczy! 


dokładnie swoją rolę, swoje zadanie i swój 


jej bez ogródki, że wystąpienie takie mogło- 
by sią skończyć »bardzo źle dla niej samejc. 
Lucyna pamiętała jeszcze aż nadto dobrze 
nieszczęśliwe swoje zajście z bankierem Cor- 
nudet, gdy cudem tylko udało się jej uni- 
knąć ciężkiej a niezasłużonej kary i dożywo- 
tniego może więzienia. Nierozważnem było- 
by narażać się w ten sposób po raz drugi. 
Cóż znaczy to oskarżenie biednej nieznanej 
dziewczyny wobec ludzi, którzy mogli wy- 
stawić w obronie swojej cały arsenał Środ- 
ków, jakich dostarcza wielki majątek? Przy- 
pomaiała sobie gorzkie słowa matki, że na 
tym Świecie zwycięża zawsze tylko pieniądz. 
Musiała więc przedewszystkiein zdobyć bv- 
gactwo. 

$ Wychowana na bruku paryzkim, Lucyna 
wiedziała aż nadto dobrze, jaką drogą docho- 
dzi się do niego. Uczciwa jej natura wzdry- 
gała się wprawdzie na myśl o sposobach, ja- 
kieh musiałaby użyć, ale jednocześnie czuła, 
że inne wyjście jest dla niej prawie niemo- 
żliwe. 

Znalazła tymczasowe zatrudnienie w fa- 
bryce sztucznych kwiatów, gdzie pracowała 
niechętnie, czekając pierwszej sposobności 
wydostania się na szerszą arenę. Sposobność 
ta przedstawiła się jej niebawem pod posta- 
cią podstarzałego eleganta, pana d'Apremont, 
który wyróżnił ją z powodu jej urody i Zza- 
proponowal opiekę. Lucyna okazała niespo- 
dziewaną zręczność i umiejętność postępo- 
wania w stosunku do swogo wielbiciela, u- 
miała doskonale wyzyskać wrażenie, jakie 
na nim wywierała i w ehwili, gdy się czuła 


obowiązek. Z jednej strony należy spokojnie 
a stanowczo położyć koniec wszech- 
niemieckim prowokacyom — z dru- 
giej śmiało wystąpić przeciwko fałszywym o- 
piekunom Słowian i zapewnić państwu mo- 
Żność zachowania swej bezwzględnej ni eZ a- 
wisłości i swego mocarstwowego stano- 
wiska. Ten jedyny moment historyczny mo- 
że być rozstrzygającym dła przyszłości Sło- 
wian austryackich i samej Austryi. To też 
nie wywoływanie zawsze niebezpiecznych 
przesileń, nie bezmyślna i awanturnicza ob- 
strukcya, ale mądre i wstrzemięźliwe działa- 
nie, oparte na jasnem zrozumieniu głębszego 
znaczenia obecnej sytuacyj, może nadać ca- 
łej polityce austryackiej nastrój i kierunek 
dla nas najpożądańszy. 

Kto nie zrozumiał powagi chwili i zechce 
przeszkadzać jej należytemu spożytkowaniu, 


ten pracuje wyłącznie »pour łe roi de Prus-| 


S©...*. 
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Opozycya czy obstrukcya. 


Wiedeń, 8 marca. 

(b.) Jesteśmy w przededniu otwarcia par- 
lamentu a tymczasem położenie jest i dziś 
jeszcze nie wyjaśnione. Wprawdzie stron- 
nictwa tak zwane »ochotne do pracy« czynią 
wszystko co mogą, aby parlament uczynić 
zdolnym do pracy, lecz ich usiłowania jakoś 
się nie wiążą i dotychczas żadnego nie wy- 
dały pomyślnego wyniku. Trudność polega 
głównie na tem,*że w akcyi »uruchomienia 
parlamentue wiodą rej posłowie niemieccy 
a między tymi ci także, którzy obstrukcyą 
»unieruchomilis seim czeski. To niemieckie 
przywództwo nadaje obecnemu szeregowaniu 
się tych stronnictw pozór, jakoby wodzire- 
jom niemieckim chodziło o zlepienie pod ha- 
słem uzdrowienia parlamentu koalicyi prze- 
ciw Związkowi słowiańskiemu, względnie 
przeciw Czechom. 

W szczególności stało się wskutek tego sta- 
nowisko Koła polskiego bardzo trudnem. Ko- 
ło polskie jest bowiem stanowczo za umożli- 
wieniem parlamentowi prawidłowych i spo- 
kojnych obrad, lecz z drugiej strony nie mo- 
że dać się uwikłać przez Niemców w akcyę 
przeciwsłowiańską, przeciwko słusznym żą- 
daniom ludów słowiańskich. Dziwnie też w 
oczach świata wyglądałby wobec barbarzyń- 
skiego znęcania się rządu niemieckiego w ce- 
sarstwie niemieckiem nad Polakami — So- 
jusz Polaków z niemieckimi narodowcami 
w Austryt, którzy ani o włos nie są lepsi od 
hakatystów zagranicznych i pewnie przykła- 
skują systemowi tępienia Polaków w Niem- 
czech. 

Dlatego też usiłuje Koło polskie wpływać 
po przyjacielsku na przywódzców Związku 
słowiańskiego, a szczególnie na przywód- 
ców czeskich, ażeby ze względu na paria- 
mentaryzm wogółe nie imali się broni ob- 
strukcyjnej i pośrednio nie dopomagali do 
Ea nET w życie rządu na podstawie 
Rząd bowiem zwołał parlament głównie 
jako ostatnią próbę dla załatwienia nieodzo- 
wnych i pilnych potrzeb państwowych, mię- 
dzy któremi ustawa o rekrutach stoi na 
pierwszem miejscu.  Załatwi parlament te 
»putrzeby państwowe« —- dobrze, jeśli nie — 
pójdzie na odstawkę i $ 14 wejdzie w uży- 


najmocniej pożądaną, postawiła jako stanow- 
czy warunek małżeństwo. Pan d'Apremont 
wahał się jakiś czas, wreszcie jednak uległ 
i poprowadził do ołtarza piękną kwieciarkę. 

Pożycie ich było względnie szczęśliwe. 
Lucyna była wówczas w takiem usposobie- 
niu, że ten, czy inny człowiek byłby dla niej 
zupełnie obojętnym, byle tylko dopomógł jej 
dojść do zamierzonego celu. Pan d'Apremont, 
który za młodu żył dużo i używał, okazał 
się wsbornym mistrzem dla swojej własnej 
żony, w prowadzeniu życia Światowego, do 
którego sam przywykł od lat tylu. Dobry 
znawca kobiet zrozumiał, że Lucyna będzie 
mu po swojemu wierną — pySznił się też jej 
urodą, podziwiał majestat, z jakim ta córka 
służącej (bo Lucyna nie taiła przed nim swe- 
go pochodzenia) umiała nosić kosztowne 
strojo i przewodniczyć zebraniom, złożonym 
z najwybredniejszej paryskiej młodzieży. 
Śmiał się też nieraz w duchu z rozmaitych 
zabiegów miłosnych i czułych westchnień, 
którymi otaczano powszechnie jego żonę, 
bo wiedział z góry, że nie odniosą one ża- 
dnego skutku. Lucyna ze swej strony wnio- 
sła pewien ład i systematyczność w życie 
swego męża, względem którego odczuwała 
nawet coś na kształt wdzięczności. Zrozu- 
miała wkrótce, że stan jego majątku nie 
jest wcale tak świetny, jak sią to na pozór 
wydawało i próbowała temu zaradzić. 

Między nią a mężem powstała jakby mil- 
R umowa co do wzajemnych ich stosun- 

ów. 


cie, rząd zaś będzie słusznie głosić, iż starał się 
o parlamentarne załatwienie spraw rzeczo- 
wych, lecz skoro parlament nie dopisał, z ko- 
nieczności musiał się uciec do osławionego 
paragrafu. Miejmy jednak nadzieję, iż do tej 
ostateczności nie przyjdzie i że Związek sło- 
wiański, jakkolwiek zajmie wobec rządu o- 
stro opozycyjne stanowisko, obstrukcyą na 
razie wojować nie będzie. 

Mam nawet ważne powody do takiego 
przypuszczenia. Starałem się pod tym wzglę- 
dem zasięgnąć informacyi u jednego z by- 
łych czeskich ministrów. który następujące 
dał mi wyjaśnienia: 

— Do gabinetu bar. Bienertha nie mamy 
najmniejszego zaufania i będziemy go zwal- 
czać całą siłą. Siedzą w nim bowiem notory- 
czni nasi wrogowie, do których w pierwszym 
rzędzie zaliczam ministra spraw wewnętrz- 
nych bar. Haertla i ministra sprawiedliwości 
Dra Hohenburgera. Sądzimy, iż po naszej 
stronie znajdzie się podostatkiem sił do prze- 
ciwstawienia rządowi skutecznej opozycyi, 
gdyż za nami stoją prawie wszyscy Slewia- 
nie(?) Wprawdzie Koło polskie nie należy do 
Związku słowiańskiego, lecz mimo to pozo- 
stajemy z niem w najlepszych przyjacielskich 
stosunkach tak, iż wszędzie, gdzie chodzić 
będzie o nasze prawa narodowe, znajdzi emy 
poparcie ze strony Koła polskiego tak samo, 


|jak my zawsze popierać będziemy postulaty 


Koła Polskiego. 

Po chwili dodał: 

— Czujemy się też tak dalece na siłach, 
iż na razie nie będziemy potrzebo- 
wali uciekać się do obstrukcyi. Broń 
tę zachowamy sobie na później w rezer- 
wie, gdyby tego była nieodzowna potrzeba. 

— Więc na razie — zapytałem się — nie 
będą panowie walczyli obstrukcyą? 

— Sądzę, że nie. Teraz nie jest ona wca- 
le wskazaną. Ułatwiłaby tylko bar. Bienerthowi 
rządzenie paragraiem 14, bez parlamentu. 

— Przecież — wtrąciiem — bar, Bienerth 
zapewnia ureczyście, iż jego dążeniem. jest 
wzmocnienie i utrwałenie systemu parlanren- 
tarnego, powołując się na odręczne pismo ce- 
sarskie, które mu to polecio. 

Eks-minister uśmiechnął się, a potem 
rzekł: ; 

— Ze względu na wielce naprężone po- 
łożenie zewnętrzne wygodniej daleko rzą- 
dzić $ 14, aniżeli przy współdziałaniu parla- 
mentu. 

Po przerwie mówił dalej z naciskiem: 

— Nie, my obstrukcyą nie dopomożemy 
bar. Bienerthowi do usunięcia kontroli par- 
lamentarnej, do automatycznego załatwienia 
$ 14 potrzeb pańsiwowych bez wszelkiego 
trudu. Będziemy z nim toczyć ostrą walkę 
pariamentarną i postawimy wszystko na grun- 
cie parlamentarnym a wtedy pokaża się do- 
piero jasno, czy bar. Bienerthowi chodzi isto- 
tnie o wzmocnienie parlamentaryzmu. Nie! 
my nie dopomożemy mu obstrukcyą, ażeby 
nas przedstawiał jako burzycieli parlamentary- 
zmu i konstytucyjnego systemu. 


Reforma statutu gminnego, 


Tutejszy organ liberalny ogłosił »auten- 
tyczny« komentarz do snutych w ciszy za- 
kulisowych obrad, rządzącej w mieście kliki, 
w sprawie reformy statutu gminnego. Ko- 
mentarz jest mętny jak źródło.. W każdym 


mont Lucyna, a raczej Lydya, jak się obe- 
cnie przezwała, otworzyła salon, w którym 
mówiono © polityce, o sztuce i literaturze, 
w którym się doskonale bawiono tak. że 
zaproszenie na owe zebrania, uważane były 
za rodzaj przywilejn. Niemałym magnesem 
była także wyśmienita kuchnia i wina, do- 
brane starannie przez gospodarza. Lucyna 
pozwalała się podziwiać, nie odbierając ni- 
komu nadziei, mimo, że pozornie nie wyró- 
żniała nikogo. Nauczyła się też bardzo prędko 
taksować ludzi ściśle według korzyści ja- 
kie jej mogą przynieść; znajomości niepo- 
trzebnych nie podtrzymywała wcale, podo- 
bnież usuwała tych, którzy spłacili jej już 
należny haracz. Bo ci, którzy dopuszczeni 
byłi do Ściślejszego koła jej znajomości, mu- 
sieli opłacać drogo ten zaszczyt. Wszystko 
to jednak odbywało się tak poprawnie, że 
najsurowszy cenzor nie potrafiłby nie zarzu- 
cić pani dApremont. 

Lucyna przyjmowała wprawdzie podarki 
w bardzo rzadkich tylko wypadkach, za to 
okazywała się niezmiernie wybredną w wy- 
borze, o czem powszechnie wiedziano. To też 
klejnoty i drobne cacka, które bliżsi znajemi 
ofiarowywali jej w dzień nowego roku, były 
to przedmioty ogromnej wartości i same przez 
się stanowiły znaczny kapitał. j 

Nauczyła się także grać na giełdzie i o- 
kazała i tutaj wiele sprytu i przenikliw ości. 
Oboje z mężem mieli zwykle" wiadomości z 
pierwszej ręki o spadku lub podnoszeniu się 
papierów, a w razie potrzeby zapożyczali się 


Pod umiejętnym kierunkiem pana d'Apre- | bez skrupułu u awoich przyjaciół, zwracając 


razie potwierdza on nasze doniesienie co do 
kierunku, jaki ma być nadany reformie or- 
dynacyi wyborczej. Będzie zatem kurya 
powszechna doczepiona do dawnych kuryi 
z podziałem mandatów na dzielnice. Kurya 
inteligencyi zostaje w dotychczasowej — na- 
wiasem mówiąc, fatalnej formie. Kurye u- 
przywilejowane będą zachowane, chociaż na- 
wet dziennik liberalny nazywa je anachro- 
nizmem.. W ogólności jednak widać z całego 
sprawozdania »N. Reformy<, że sprawa jest 
zupełnie niedojrzała, i że przywódcy więk- 
szości sami jeszcze nie wiedzą na co się zde- 
cydować, jakie kształty nadać reformie dla 
nich nader niebezpiecznej, ale przecież nieu- 
chronnej. »Ustalić się muszą — pisze » Nowa 
Reforma< — w komtsyi statutowej poglądy na 


jakość i charakter reformy wyborczej... 


Dziwnie wygląda ta naiwna uwaga. Zdra- 
dza ona wielkie zamieszanie w szeregach 
większości, spotęgowane jeszcze koniecznoś- 
cią liezenia się z potrzebami i interesami Ży- 
dów; Żydzi. bowiem bronią się wszelkiemi 
siłami przeciwko wyborom dzielnicowym, 
i chcą przedewszystkiem utrzymania Kkuryi 
uprzywilejowanych, w których najłatwiej 
mogą rozwijać swoje spekulacyjne zdolności... 
Tymczasem zapatrywania polskiego ogółu 
»na jakość i charakter reformy< są już zu- 
pełnie ustalone. Zniesienie kuryi uprzywile- 


jowanych, zaprowadzenie silnej i poważnej 


kuryi powszechnej, a wreszcie podział man- 
datów wszystkich kuryi pomiędzy poszcze- 
gólne dzielnice, oto zasadnicze minimalne 
postulaty polskiej demokracyi, oparte na idei 
sprawiedliwości i równości obywatelskiej. 
Cokolwiek się usmaży w tyglach żydow- 
sko-liberalnych na temat reformy gminnej, 
te linie wytyczne muszą być najskrupula- 
imiej uwzględnione w nowej ordynacyi wy- 
borczej, każde bowiem ustępstwo. na rzecz 
egoistycznych interesów kliki lub najmniejsze 
zaprzedanie interesów narodowych na ko- 
rzyść  uroszczeń żydowskich wywoła 
wśród ogółu krakowskiego obywatelstwa 
burzę, która auterów takiego projekiu i sam 
projekt, zmiecie odrazu z widowni publicznej... 


Bandytyzm w Galicyi. 


Wstrętna zaraza bandytyzmu przenika co- 
raz silniej do Galicyi, a jeżeli nie dała się 


jeszcze zbytnio we znaki mieszkańcom tej 


dzielnicy — to głównie dzięki sprężystości i 
energii władz bezpieczeństwa. Dawni »bojow= 
cy< pseudorewolucyi, wyćwiczeni przez żydo- 
wsko-socyalistyczynych prowodyrów w naj- 
skrajniejszej anarchii, przyzwyczajeni do ab- 
solutnego próżniactwa i posłuszni jedynie 
prawu silniejszego, próbują 1 w Galicyi spo- 
żytkować wiadomości nabyte przy przepro- 
wadzaniu słynnych ekspropriacyi w Króle- 
stwie. Nigdy nie można dość dobitnie skon- 
statować, że zdeprawowanie tych ludzi, wy- 
darcie ich produktywnej pracy, a rzucenie 
w odmęt zwykłego rozbójnictwa, jest wyłącz- 
nie winą rewolucyjnego socyalizmu, który 
podeptatawszy wszelką etykę i wszystkie 
ludzkie prawa, przyjął bezwzględnie zasadę, 
że cel uświęca środki... Nikt teraz nie spra- 
wdzi wielu z pomiędzy tych niezuanych czy 
ukrytych przywódców. Szczerze wierzyło w 
pomyślny koniec rewolucyjnej walki. Być 
może, że byli pomiędzy nimi ludzie tak Za- 
ślepieni i zfanatyzowani, Że z całą wiarą w 


im zresztą pożyczone pieniądza. © ile zamie- 
rzona spekulacya powiodła Bię. 

W ten sposób więc Lucyna saczęła speł- 
niać postawiony sobie program, zdobywając 
upragnione bogactwo, ale był to dopiero po- 
czątek jej karyery. Po paru latach takiego 
życia Śmierć pana d'Apremont zostawiła jej 
zupełną już swobodę i wtedy dopiero zdoby- 
wać zaczęła stopień po stopniu, wybitne sta- 
nowisko w ponętnym lecz niebezpiecznym 
świecie uwodzicielek stołecznych. Powodzenie 


jej rosło z każdym rokiem i stałe sin według 
malowniczego określenia dziennów. gwia- 
zdą pierwszej wielkości na im anensie Cy- 
tery. Wśród ruchliwego tegn Życia. nie stra: 
ciła ani na chwilę Z OCZU Za. orzunego cen, 


działając według Z góry olunysślanego planu, 

Pewnego dnia gdy zaproszona na gospo- 
dynię modnego rautu, prezydowała przy stole, 
gromadząc dokoła siebie grono najwylitniej. 
szych ludzi z paryskiej plutokracyi, jeden z 
biesiadników zapytał jej czy pozwoli sobie 
przedstawić króla finansów paryskich Jerze- 
go Lowel. 

Młody przemysłowiec znajdowal się wie- 
dy także u szczytu powodzenia. W ciągu tych 
lat kilku szczęście dopisywało mu niezmier- 
nie, a fortuna jego rosła olbrzymim krokiem. 
Wszystkie jego pomysły udawały się wybor- 
nie, przedsiębiorstwa jego rozwijały się po- 
myślnie, a nawet przeciwnicy jego i zazdro= 
śni współzawodnicy przyznawali jednogłośnie, 
że Jerzy Lowel jest siłą. z którą się trzeba 
liczyć. 

(Cize * w nactąpi) 
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zwycięztwo szerzyli około siebie anarchię i 
przygotowywali krwawe zamachy, przy któ- 
rych padało tyle ofiar niewinnych, w nadziei 
że w ten sposób najpewniej obałą panowanie 
rosyjskiego despotyzmu, ale wiemy już z ca- 
łą pewnością, że była to przeważnie niecna 
żydowska spekulacya, obmyślona i przepro- 
wadzona dla celów, nie mających nic wspól- 
nego ani ze sprawami narodowemi polskiemi, 
ani z podniesieniem i oswobodzeniem ludu 
pracującego. I jak każda nieuczciwość, tak i 
ta szacherka rewolucyjna, musiała wydać 
zgubne owoce, wytworzyła ohydny bandytyzm, 
który przez dwa blisko lata teroryzował Kró- 
lestwo polskie, podkopał nasze ekonomiczne 
siły i utrwalił może na długo, już osłabione 
i chwiejące się rządy biurokratycznego ab- 
solutyzmu. 

Sttumiony przez rząd rosyjski za pomocą 
okrutnej i krwawej represyi, rozpełzł się 
bandytyzm po Galicyi i przycichnąwszy 
tutaj, zdradza się tylko od czasu do czasu ja- 
kąś nową zbrodnią. »Bojowcy« nie skrępowa- 
ni już zupełnie komendą >partyi< rzucają się 
obecnie nawet na Żydów, których w. Króle- 
stwie oszczędzać musieli. Nie widzimy w tem 
naturalnie żadnej zmiany na lepsze, ale jest 
to zawsze pewna Nemezis za żydowskie pod- 
żegania i podszepty, które tak się przyczy- 
niły do stworzenia i wzrostu bandytyzmu. 
W każdym razie jesteśmy pewni, że wiadze 
bezpieczeństwa poradzą sobie w Galicyi z o- 
pryszkami, którzy próbują tutaj otworzyć so- 
bie nowe pole do działania, i nie pozwolą na 
zagnieżdżenia się zbrodniarzy w naszej dziei- 
nicy. Nie wynika stąd jednak wcale, aby przez 
bandytów mieli cierpieć 'wszyscy przybysze 
z Królestwa, aby zbrodnie zwyrodniałych je- 
dnostek odbiły się w jakikolwiek sposób na 
wolności pobytu i ruchu w kraju naszym, 
rodaków z poza zaboru rosyjskiego. Położe- 
nie ich jest itak po największej części przy- 
kre i trudne, nie wolno go jeszcze pogarszać 
przez niepotrzebne, a drażniące szykany. Ban- 
dyci niech poczują całą surowość prawa — 
niema dla nich litości ani pobłażania; niech 
tylko przez nich nie cierpią niewinni. 


Rozboje niemieckie 
na kresach zachodnich. 


Wezoraj już donieśliśmy, że na stacyi 
kolejowej w Bielsku, nie w Białej, zgraja 
niemieckich »nordmarkowców« w bandycki 
wprost sposób napadła i pobiła mniej lub 
więcej ciężko kilku Polaków, między innymi 
posła Dobiją. Dzisiaj otrzymujemy w tej 
sprawie z Białej następujące informacye: 

»Fakt zbójeckiego napadu, zorganizowa- 
nego i urządzonego przez członków i wycho- 
wanków hakatystycznego »Nordmarkue, któ- 
ry miał miejsce na stacyi bielskiej w nie- 
dzielę nie jest faktem odosobnionym, oder- 
wanym, ale jest jakby świeżem ogniwem 
w nieprzerwanym łańcuchu wszelakiego ro- 
dzaju nikczemnych napaści i rozbojów nie- 
mieckich hakatystów na ludności polskiej na 
kresach, a szczególnie w Bielsku-Białej i mia- 
stach śląskich, dokonywanych metodycznie 
i celowo. Od czasu, gdy na kresach budzić 
się zaczął Świadomy celu ruch narodowy 
polski, i gdy ludność polska zaczęła domagać 
się słusznie należących jej się praw, hakatę 
niemiecką, a szczególnie renegatów, jak bur- 
mistrz Bielska Gutwiński, i wielu innych, 
opanował formalny szał wściekłości, 
który od szeregu lat znajduje swoje ujście 
w brutalnych, zbójeckich napadach na wybi- 
tniejszych Polaków i polskie instytucye kre- 
sowo. Ofiarą »kultury«< niemieckiej pa- 
dały w Białej przed laty szyby w o- 
knach szkoły polskiej, Czytelni polskiej 
i domów prywatnych, »kulturas niemiecka 

ażała się w malowaniu świń na ścianach 
»Domu Polskiego« w Bielsku, a koroną jej 
był szczegółowo obmyślony, celowo zorgani- 
zowany i wykonany wielki napad na ludność 
polską w r, 1902, przy poświęceniu » Domu 
Polskiego w Bielsku. Napad ten skończył 
się niezwykle krwawo, poranieniem znacznej 
liczby polskich uczestników obchodu. 

Od tego pamiętnego w Bielsku-Białej dnia 
napady niemieckie ciągle się ponawiają, tak, 
że niema prawie tygodnia, żeby ktoś z Po- 
laków dlatego tyłko, że jest Polakiem nie 
został napadnięty i pobity. 

Cofnąłem się wstecz dlatego, żeby wyka- 
zać, iż w napadach niemieckiej hakaty jest 
system, że są one urządzone z namysłem 
i celowo. Hakatyści niemieccy w ten sposób 
pragną steroryzować, zastraszyć i odpędzić 
od pracy narodowej na kresach te jednostki. 
które jej się podjęły — a przyznać niestety 
trzeba, że środek ten w walce z polskością 
skutkuje. Wiele chętnych ludzi od pracy fa- 
ktycznie się usunęło jedynie z obawy przed 
czynnemi napaściami. 

Na tę skuteczność niemieckiego teroru 
składają się jeszcze dwie przyczyny: prze- 
dewszystkiem każdy, choćby największy gwałt 
dokonany na ludności polskiej w Bielsku- 
Białej uchodzi Niemcom prawie zawsze bez- 
karnie; sądy: niemiecki w ‘Bielsku, |galicyj- 
ski w Białej z reguły uwalniają oskar- 
żonych napastników, o ile ci wogóle 
staną przed kratkami sądowemi. Policya 
obóch miast, pozostająca na etacie miejskim 
idzie ręka w rękę z niemieckimi burszami 
i przy napadach na Polaków wielokrotnie 
nawet sama czynnie im pomaga. Tak było 
i w r. 1902 podczas napadu na »Dom pol- 
ski« w Bielsku. Policya bielska, jak to ów- 
czas Świadkami stwierdzono, czynnie poma- 
gała przy napadach. Kiedy zaś dziesiątki Po- 
laków wniosły skargi do sądu bielskiego 
jako poszkodowani i doniesienia do proku- 
ratoryi z wyraźnem podaniem nazwisk na- 
padających — sąd bielski nawet Śledz- 
dztwa nie przeprowadził i cały roz- 
bój ówczas dokonaay uszedł hakacie nie- 
rhieckiej zupełnie bezkarnie. Tak samo 
było także w innych wypadkach. Naturalna 
rzecz, że ta bezkarność jest dla hałastry nie- 
mieckiej zachętą do dalszych napadów. 

Drugim powodem wzmacniającej się a- 
gresywności germańskiej jest brak należyte- 
go odporu ze strony polskiej, Ludność polska 
zależna od Niemców jest aż nazbyt potulną. 


FRANCHSRIE 


PRTHEFON 


Lecz tak samo biernie zachowuje się wobec 
napaści tych miejscowa inteligencya polska, 
która przecie w pierwszym rzędzie powinna 
energicznie przeciw nim wystąpić. Z drugiej 
strony jednak tę bierność Polaków na kre- 
sach trzeba sobie tłómaczyć obojętnością, z 
jaką na tutejsze zapasy polsko-niemieckie 
patrzy całe społeczeństwo polskie, prasa 
polska i posłowie polscy. Wszak o rozbo- 
jach niemieckich w Bielsku-Białej prasa na- 
sza przewążnie milczy, podczas, gdy gazety 
niemieckie lokalne i krajowe z każdej naj- 
drobniefszej rzeczy kują broń przeciwko Po- 
lakom i robią opinię, że nie Niemcy, ale Po- 
lacy dopuszczają się bezprawi i gwałtów! 
Ta opinia udziela się władzom i wedle niej 
wszystko sią rozstrzyga. Tutaj mści się na 
nas dotkliwie nasze niedbalstwo i nasza nie- 
zaradność. 

Do napadów na Polaków używa hakata 
przedewszystkiem członków hakatystycznych 
stowarzyszeń t. z. »Nordmarkó wc. »Nord- 
markie, to przednia straż, bojówka germa- 
nizmu, na wzór bojówek socyalistycznych 
w Królestwie Polskiem. »Nordmarki« ist- 
nieją w Bielsku i Białej oraz wszystkich 
prawie okolicznych wioskach niemieckich. 

Pomimo jednak, źe zajmują się sprawami 
wcale statutem nie objętemi, władze je to- 
lerują, a urzędnicy państwowi czynny w nich 
biorą udział i je popierają. Nasza prasa mil- 
czy o tem, zamiast energicznie domgać się 
rozwiązania i rozpędzenia tych bojó- 
wek hakatystycznych. 

Z tego, co wyżej powiedziałem, wynika 
jasno, że konieczną, niezbędną jest rzeczą 
stworzenie jakiej polskiej organizacyi 
na kresach, któraby na tutejsze stosunki 
baczną zwróciła uwagę i stawiła czoło 
rozbojom niemieckim.. 


Korespondencye. 


Lwów, dnia 8 marca. 
(Zjaza T. S. L. — Erotyczny odczyt. — Skandaliczny 
proces — Nowa kasa). 

Wczoraj obradował we Lwowie Zjazd T. 
S. L. okręgu Iwowskiego. — Z 46 kół nale- 
żących do tego okręgu, tylko 30 wysłało 
awoich delegatów. Przewodniczył zjazdowi 
poseł Dr Adam. Sprawozdanie, jakie zjaz- 
dowi przedłożono, zaznacza, iż praca oświa- 
towa prowadzona przez T. S. L. w tym okrę- 
gu postępuje powoli lecz stale. We Lwowie 
za inicyatywą Związku okręgowego utworzo- 
no i otwarto szkołę nauk społecznych — na- 
wiasem dodam — o czysto wszechpol- 
skich tendencyach. Oprócz tego poszczegól- 
ne koła utrzymywały szkołę sług, kurs dla 
pracownic krawieckich i szkołę analfabetów. 
Oprócz tego utrzymuje Związek Bursę T. S. 
L. w której w roku ubiegłym znalazło u- 
mieszczenie 52 uczniów. ` 

* Wypożyczalnia publiczna T. S. L. wyka- 
zuje znaczne wzmożenie ruchu książkowego. 
W roku ubiegłym wypożyczono 11.734. to- 
mów. Stan finansowy Związku przedstawia 
się także nieźle. Dochody wynosiły około 
49.335 K, zaś rozchody 40.449 K. 

Po udzieleniu zarządowi absolutoryum, 
dokonano wyboru zarządu Związku okręgo- 
wego. Prezesem wybrano ponownie posła 
Adama. na jego zastępcę Dra Waleryana Ser- 
beńskiego. 

Po załatwieniu tych spraw przeprowadzo- 
no ogólną dyskusyę. Jako bardzo ciekawy 
jej moment należy podnieść kilkakrotne 
a bardzo namiętne nawet wycie- 
czki przeciw duchowieństwu za 
rzekomo odporne jego stanowisko wobec T. 
S. L. Panowie z T. S. L. nie chcą zrozumieć 
i przyznać, że brak katolickiego charakteru 
ich akcyi zmusza wprost duchowieństwo do 
zajmowania częstokroć wyczekującego stano- 
wiska. Zresztą posiadamy Towarzystwo »0- 
światy ludowej« o charakterze wybitnie ka- 
tolickim, zupełnie więc słusznie czyni ducho- 
wieństwo wschodnio-galicyjskie — jeśli w 
pierwszym rzędzie to towarzystwo — jako 
szczerze katolickie, swoją opieką otacza. 

Lwów ma zresztą szczęście do oświaty o 
specyalnym charakterze! Taki »specyalny« 
charakter miał odczyt znanej działaczki po- 
stępowej p. Bujwidowej. Na temat wybrała 
ona sobie »pierwiastek miłosny w kwestyi 
kobiecej<. Audytoryum składało się przewa- 
żnie z socyalistów i młodzieży, dla której 
chyba temat ten nie jest ani stosownym, ani 
pożytecznym. 

Dzisiaj w sądzie karnym rozpoczął się 
dalszy ciąg ciekawego procesu. Osławiony 
Breiter zaskarżył współredaktora »Gońca« 
również aż nadto »znanego« p. Brandowskie- 
go o »obrazę czci<. P. Brandowski na zarzut 
nieuczeiwości Breitera przez siebie podnie- 
siony ofiarował dowód prawdy. Będziemy 
więc mieli zajmujące widowisko. Z przebie- 
gu procesu — który potrwa prawdopodo- 
bnie trzy dni nie omieszkam zdać Wam ob- 
szernej relacyi. 

Wśród powodzi różnych organizacyi, ja- 
kie u nas z dnia na dzień powstają — wy- 
różnić należy utworzenie jednej, bardzo po- 
żytecznej, mianowicie Tow. samopomo- 
cy funkecyonaryszów sądowych. 
Wczoraj odbyło się pierwsze walne zgroma- 
dzenie. Towarzystwo ma na celu niesienie 
pomocy doraźnej członkom oraz utworzenie 
kasy pogrzebowej. Do dyrekcyi zostali wy- 
brani: pp. Mich. Kruszyński, Sylw. Chodołe, 
Jul. Głąbiński i Mich. Charitan. 


Strajk dzieci polskich. 


Polska Ostrawa. 7 marca, 


»W Polskiej Ostrawie nie chodzi o kultu- 
ralne potrzeby braterskiego narodu, lecz o 
wyrzucenie (!) wszechczeskiego żywiołu z te- 
go krajule Takie kłamliwe brednie insynu- 
uje nam »bratnia« (o ironio!) prasa czeska! 
— I w myśl tej enuncyacyi »Ostrawskiego 
Dennikac z dnia 5 marca br. postępują cze- 
scy rajcy gminni w Polskiej Ostrawie. Na 
posiedzeniu bowiem gminnem w tymże dniu 
debatowano pół godziny o kominiarzach, pół 
godziny o »zwierzolekarzu« (weterynarzu) i 
t. d, ale gdy na początku posiedzenia odczy- 
tano rezolucyę rodziców polskich, grożącą 
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strajkiem szkolnym z dniem 15 marca br. — 
nikt słowa nie przemówił — i przeszło 
się nad tem do porządku dziennego! Pano- 
wie rajcy nie wierzą w to, żeby polski chłop 
chciał polskiej szkoły — to agitatorzy chcą 
polskiej szkoły!! —- powiadają! Ale lud pol- 
ski sam im zadał kłam masowem zjawieniem 
się na wiecu, w niedzielę, dnia 7 marca, — 
Blizko dwa i pół tysiąca osób — to nie agi- 
tatorzy! — i spodziewainy się, że radny Tro- 
jek, który »raczył« przybyć na ów wiec — 
poinformuje może swych kolegów w Radzie 
o faktycznym stanie rzeczy. 

Wiec odbył się wśród bardzo poważnego 
nastroju, poczeim przewodniczący p. W. Su- 
mera udzielił głosu p. Drowi Seidlerowi. 
Referent cyfrowo przedstawił upośledzenie 
ludności polskiej na polu szkolnictwa (na 
440 bowiem Czechów jest jedna cze- 
ska szkoła — a na 32 tysiące Pólaków ró- 
wnież jedna!) 

Następny mowca akademik Krzysztoń 
z Krakowa w gorących słowach przedstawił 
dolę polskiego robotnika, jego gonitwę »za 
chlebem«, a następnie przeszedł do miejsco- 
wych stosunków. »0 cóż to wre walka nad 
Ostrawicą — mówi mowcą — o chleb czy o 
byt, stanowisko — nie! o dusze nasze, o wasz 
język! Oto chca poiskiemu robotnikowi skraść 
co ma najlepszego — dziecko jego, wydrzeć 
mu język, nauczyć go plwać na to co ojcom 
było świętem, syna obrócić przeciwko ojcu!« 

Gorące przemówienie p. Krzysztonia wzru- 
szyło niezmiernie słuchaczów, spadła też nie- 
jedna łza. Nie przebrzmiały jeszczcze jego 
słowa, gdy wystąpił czeski mowca jakiś p. 
Szpak, czy Szpaczek. Zaczął się szeroko 
rozwodzić o braterstwie słowiańskiem, o stwo- 
niu silnego związku przeciwko Niemcom — 
przyznał nam »wspaniałomyślnies prawo na- 
wet do kilku szkół, przedstawił się jako pro- 
letaryusz »syn soudniho sluhy«<, a gdy po- 
znał przychylne usposobienie słuchaczów, wów- 
czas z całą perfidyą i ezeską bezczelnością 
zawołał: »Dajte nam czeskou szkolu w Ry- 
chwaldzie, Nemeckiej i Polskiej Lutyni, a 
my wam taki dame polskou«. (Głos na sali: 
»A w Krakowie nie chcecie?) Żółtodziobo- 
szpacze zapędy ochłodził zaraz Dr Seidl o- 
świadczeniem, że tak Polską, jak i Niemie- 
cką Lutynię zna bardzo dobrze, gdyż tam 
praktykował jako lekarz kilka lat, ale ni- 
gdy Czecha nie znalazł, ani na lekar- 
stwo. 

Następnie zgromadzeni zatwierdzili jedno- 
głośnie uchwałę strajku z dniem 16 marca 
br. (uchwałę powziętą na zgromadzeniu 28 
lutego br.), zaznaczając w odnośnej rezolu- 
cyl: »W interesie spokoju w gminie i nor- 
malnego rozwoju stosunków — wzywamy 
Kadę gminną po raz ostatni do spełnienia 
jej obowiązków względem ludności polskiej «. 

Z okrzykiem »precz znarodowym uciskiem!« 
»niech żyje polska szkoła ludowa! — ru- 
szył olbrzymi, bo półtrzecia tysiąca Jiczący 
pochód przed urząd gminny. 

Panowie rajcy pokryli się jednak ze stra- 
chu, więc po przemówieniu Dra Seidla i we- 
zwaniu do spokoju — rozeszli się wszyscy 
w ciszy, ale z głębokim żalem -— do domu. 


Z Dumy. 

(„Opozycyjna* mowa wiceprezydenta Dumy. — „Wol- 
ność prasy“ w cyfrach. — Sądy przysięgłych w Kró- 
łestwie Polskiem). 

Październikowcy postanowili się zrehabi- 
litować. Czynią to zawsze, gdy zbyt jaskra- 
wo zaznaczą swą rolę.. pionków w rękach 
rządu. Więc po kompromitującem odrzuceniu 
interpelacyi w sprawie Azefa, skorzystali 
z toczącej się obecnie w Dumie dyskusyi bu- 
dżetowej i na piątkowem posiedzeniu zazna- 
czyli swe »opozycyjne« stanowisko —- które 
naturalnie nie wpłynie na przesądzony z gó- 
ry rezultat głosowania w Dumie... Niemniej 
ten »opozycyjny« występ rządzącego w Du- 
mie stronnictwa zasługuje na uwagę. Jest 
on charakterystyczny że względu na osobę 
mówcy, którym był sam wiceprezes Dumy, 
bar. Meyendorf, i na burzę, jaką wywołał 
wśród prawicy. Ten epizod opozycyjno-pa- 
ździernikowcowy miał przebieg następujący. 

Zabrawszy głos bar. Meyendorf poddaje 
krytyce zasady kredytu państwowego i przy- 
pomina, iż akt z dnia 15 czerwca (zamach 
stanu i ogłoszenie nowej ordyn. wyb. dla III 
Dumy), któremu większość posłów zawdzię- 
cza swoją obecność w Dumie, mógł być je- 
szcze usprawiedliwiony wyjątkowymi warun- 
kami, lecz akt ten powinien był liczyć się 
z temi nastepstwami i tym ustrojem prawo- 
dawczym, który obowiązana jest popierać 
Duma. Tymczasem rząd wciąż po- 
gwałca prawa zasadnicze, co zagraża 
właśnie pokojowemu rozwojowi państwa, 
które powinno opierać się na poszanowaniu 
praw zasadniczych. 

W dalszym ciągu baron Meyendort przy- 
toczył szereg przykładów pogwałcenia w o- 
statnich czasach ścisłego brzmienia ustawy 
przez to, że poszczególni ministrowie wyje- 
dnywali kredyty w drodze rozkazów cesar- 
skich. 

Mówca na podstawie dalszego szeregu 
faktów dochodzi do przekonania, że po- 
czucie ustaw zasadniczych bardzo słabo ro- 
zwinięte jest u tych właśnie, którzy przede- 
wszystkiem stać winni na straży ścisłego 
ich przestrzegania. (Oklaski na lewicy. Głosy 
na prawicy: »Ciszej! Co to za hałas?!..e). 

Puryszkiewicz (z miejsca): A to e- 
gzemplarz na trybunie! 

Meyendorf (mówi dalej). Wiemy do- 
brze, że dość wysokie stanowiska zajmujący 
dygnitarze państwowi w wypadkach, kiedy 
tu w Dumie, ku wielkiemu żalowi naszemu 
rozgrywają się zajścia, nie licujące z godno. 
ścią przedstawicielstwa narodowego, że dy- 
gnitarze ci z radością zacierają ręce, mówiąc, 
że dawno już pora zdeskredytować ten »skle- 
pike. 

Uważam za obowiązek mój nietylko jako 
członek Dumy, ale także jako wierny podda- 
ny zwrócić uwagę, że podobne postępowanie 
nie może utrwalić poczucia legalności, na 
którem opiera się państwo. 

Przed kilku dniami otrzymałem z kance- 
laryi Rady państwa rozprawę historyczną, 


wydaną, oczywiście, kosztem skarbu, a no- 
szącą tytuł: »Zawojowanie Finlandyi«. (Hałas 
na prawicy. Głosy: »Do rzeczy! To nie wiec!<). 
W rozprawie tej zauważyłem metodę. usiłu- 
jącą osłabić siłę i moc najwyższych.. (Hałas 
na prawicy. Na lewicy głosy! »Ciszej!«). 

Puryszkiewiez zrywa się z miejsca, 
gestykuluje i mówi coś, hałas jednak na 
wszystkich ławach zagłusza słowa jego. 

(Głosy na lewicy! »Precz z Puryszkiewi- 
czem! Nie przeszkadzać !e). 

Nowicki (z miejsca). Wiceprezes Dumy 
urządza wiec. (Hałas). 

Bar. Meyendorf (mówi dalej): Będąc 
dalekim od chęci wywołania nieporządków 
w Izbie, streszczam wywody moje do możli- 
wego »minimum« i stwierdzam, że poczu- 
cie konieczności ulegania usta- 
wom zasadniczym bardzo jest je- 
szcze słabo rozwinięte wśród na- 
szych sfer rządzących. Jako dowód 
twierdzenia mego chciałem przytoczyć, że u- 
kaz najwyższego cesarza Aleksandra I, umie- 
szczony w zbiorze praw, niepodobający się 
jednak tym, którzy gwałcić chca prawa ma- 
łej Finlandyi... 

Markow 2-gi (z miejsca): To sprawa 
finlandzka! 

Bar. Meyendorf: Takie sposoby uza- 
sadniania czy kwestyonowania aktów usta- 
wodawczych nie dadzą się pogodzić z poczu- 
ciem legalności. (Oklaski na lewicy i w cen- 
trum). Zasadnicza treść wywodów moich za- 
sadza sią na tem, że kredyt państwowy mo- 
że być utrwalony przy współdziałaniu zasa- 
dy legalności, że zasady tej lekceważyć nie 
wolno i że w obronie zasady tej walczyć bę- 
dziemy. (Długotrwałe hucznie oklaski w cen- 
trum i na lewicy). 

W każdym bądź razie tak »opozycyjne« 
przemówienie członka stronnictwa Paździer- 
nikowców i wiceprezesa Dumy było »wypad- 
kiem dnia« w rosyjskiem zyciu politycznem 
i jak świadczy przebieg dyskusyi, zaniepo- 
koiło »istinno-ruskich« posłów z pod znaku 
Puryszkiewicza. 

Na tem samem posiedzeniu poseł Czehei- 
dze przytoczył w swej mowie ciekawe dane 
cyfrowe do charakterystyki »wolności prasy « 
w Rosyi. 

»W ciągu ostatnich 3 lat — mówił Cze- 
heidze — skazano 406 redaktorów na zam- 
knięcie w fortecy, lub w więzieniu: z 402 
skazanych wogóle redaktorów, skazano na 
roboty ciężkie jednego, na zesłanie trzech. 
Prócz tego w 125 przypadkach pociągnięcia 
do odpowiedzialności sądowej redaktorów 
pism opozycyjnych, zawieszono 1085 pism. 
Od czasu wydania okólnika z d. 3-go czer- 
wca 1907 r. o pochwalaniu przestępstw na 
zasadzie tego okólnika w ciągu 16:/, miesię- 
cy nałożono 418 kar administracyjnych na 
redaktorów na sumę 290.650 rb., w ten spo- 
sób prasa zamieniła się na tak dochodowe 
dla rządu zródło, że kosztem prasy może on 
utrzymać 6 do 7 Azefów«. 

Jak donoszą do pism warszawskich, na 
posiedzeniu komisyi sądowej kadet Czerno- 
switow wnióst mimochodem żądanie, ażeby 
sądy przysięgłych zaprowadzono by- 
ły także w Królestwie Polskiem. 

Przedstawiciel ministeryum sprawiedliwo- 
ści, Lutze, oświadczył, iż rząd nie jest obo- 
wiązany dawać wyjaśnień w sprawach, któ- 
re zostały poruszone tylko mimochodem. Ko- 
misya jednak uchwaliła formułę, w której 
między innemi wyrażone jest życzenie, 
ażeby do Królestwa Polskiego wpro- 
wadzone zostały sądy przysięgłych. 


Jeszcze „Bagienko”. 


W sprawie, poruszonej przez p. Szczęsne= 
go Dołęgę piszą nam jeszcze z kół obywa- 
telskich : 

»Atak na Pałac Sztuki dokonany w kilku 
artykułach był odruchem obrażonych poczuć 
estetycznych i intellektualnych wystawianych 
na długą próbę Śmiałością »artystów« i re- 
klamą ich przyjaciół. Frekwencya publiczno- 
Ści i zainteresowanie się jej sztuką zmalały 
w ostatnich czasąch, bo ją odstraszono po- 
prostu nędzotami i dziwolągami. Publiczność 
nasza nie jest tak niewykształcona, jak się 
to zdaje artystom i fachowym krytykom. 
Kiedy Matejko lub Siemiradzki wystawiali 
swe dzieła, to tłumy oblegały wejście. Matej- 
ko darował 10.000 złr. rodzinie po śp. Syro- 
komli, będące dochodem z wystawy jed- 
nego tylko obrazu! Jednak atak nale- 
żało głównie skierować przeciw Akademii 
Sztuk Pięknych, a nie przeciw Pałacowi Sztu- 
ki, który ostatecznie musi coś wystawić, a że 
Akademia przeważnie lichoty produkuje, do- 
puszcza do »tworzenia« uczniów nieumieją- 
cych jeszcze rysować i malować, to też i Pałac 
Sztuki musi rad nie rad zapełniać ściany ma- 
lowidłami, które odstraszyły publiczność. Od 
20 lat tych samych kilka wybitnych na- 
zwisk, po za tem miernota przeciętna, malu- 
jąca co prawda z szybkością elektryczną, ale 
same szkice, fragmenta, studya nie przestu- 
dyowane i różne drobiazgi niewykończone, 
pomysły a nie twory. Sztuka kompozycyi 
grup tak zanikła, że gdyby dziś kto chciał 
wydać dzieła którego z poetów lub po- 


*wieściopisarzy z ilustracyami, nie znalazłby 


w całej Polsce ani jednego artysty, któryby 
był w stanie skomponować ilustracye. Dzięki 
brakowi rysowników, wszystkie pisma ilu- 
strowane zapełnione są stereotypowemi cyn- 
kotypiami z fotografij, tak monotonnemi, je- 
dnakiemi, podobnemi, że się nie chce już ich 
przeglądać, Pojawiające się afisze niby arty- 
styczne są licho i pobieżnie rysowane. linie 
grube, niejednostajne, prostej linii lub geome- 
trycznie równego koła albo elipsy nie spotka 
się porządnie narysowanego, motywy naiwne, 
wprost dziecinnie niedołężne, pod hasłem o- 
ryginalności, ordynarność i barbarzyństwo pry- 
mitywne, brak kultury, pomysłowości, rysun- 
ku. Akademia powinna wpajać uczniom am- 
bicyę dążenia do doskonałości, a nie do po- 
bieżności, do pracy, nauki studyowania. Uczeń 
powinien władać doskonale techniką zanim 
puści się na tworzenie, powinno być ambicyą 
profesorów, aby nie wypuszczać w świat nie- 
dojrzałych rzeczy. Nie dość zdolnych uczniów 
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należy skierować na praktyczne malarstwo, 
sztukaterstwo, nie każdy przecież musi być 
»artystą«, należy po prostu oblać zimną wo- 
dą młodego niedoświadczonego ucznia, który 
łudzi się własnem zdaniem i pochwałami przy- 
jaciół, narażając się na przykry zawód i nę- 
dzę w przyszłości. Krytyka powinna być bez- 
względną, bo hiperprodukcya miernych arty= 
stów ani nie jest praktycznie potrzebną, ani 
dla rzeczywiście zdolnych i umiejących pra- 
cować korzystną. Objaw to jednaki z pobła- 
żliwością krytyków literackich, której skut- 
kiem znów nadmierna produkcya grafoma- 
nów piszących prozą i wierszem. To też pu- 
bliczność nie wierzy byle jakim krytykom 
Gutmanom, Feldmanom itp. i woli polegać 
na własnym sądzie, opartym na porównaniu 
lepszej dawnej produkcyi artystycznej z 
nowoczesną. Audax. 
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Ruch chrześcijańsko-socyalny. 


Krosno. (Kor. wł.). Spieszę donieść Szan. 
Redakcyi, iż tej niedzieli, 7 bm. mieliśmy w 
naszem mieście miłych gości. Ruch chrześcijań- 
sko-socyałny, który w ostatnim czasie robi w 
kraju doskonałe postępy, zawitał iakże i do 
nas. Potrzeba jego rozwoju jest tem większą 
w Krośnieńskim, bo istniejący przemyst nafto- 
wy zatrudnia znaczną liczbę robotników, wśród 
których znajdą się też przybyli skądinąd lu- 
dzie przewrotu i socyalistycznych mrzonek, a 
którzy mieliby ochotę burzyć wśród robotników, 
a nie budować. Aż wreszcie do czynu pobudziło 
urządzone przez socyalistów poprzedniej nie- 
dzieli zgromadzenie, na które przybył z Krako- 
wa jakiś agitator Bocyalistyczny (podobno miał 
się nazywać Bryniarski, szewc, a obecnie „urzę- 
dnik* krakowskiej Kasy chorych). Lecz zebrana 
maieńka grupka ściągniętych robotników Jako 
socyalistów, doznała całkowitego rozczarowania, 
bo prawie wszyscy robotnicy, którzy przybyli 
na to zgromadzenie, jak tylko usłyszeli, że ma 
przemawiać agitator socyalistyczny, Krzyknęli 
jednym głosem: „Nie chcemy słuchać, nie chce- 
my!“ i nie dopuścili go do głosu, tak, że jak 
„zmyty* wracać musiał wysłannik socyalisty- 
czny z powrotem do Krakowa. 

Natomiast zupełnie inaczej było tej ubiegłej 
niedzieli. Zapowiedziano w ciągu tygodnia, że 
odbędzie się publiczne zgromadzenie chrześci- 
jańsko-socyalistyczne celem założenia Związ- 
ku zawodowego chrześcijańskich 
robotników. Na lokal wyznaczono ogromną 
salę „Sokota“. 

Po nabożeństwie w kościele tłumy ludu rti- 
Szyły wprost z kościołu na wiec zapowiedziany. 
Już przed godz. 5 sala była przepełniona, ze- 
branych było do tysiąca. Całe zgromadzenie 
miało charakter robotniczy, choć na nie przy- 
była też miejscowa inteligencya i duchowień- 
stwo. Wiec zagaił robotnik Józef Gościński; do 
prezydyum wiecu powołano robotników: Stan. 
Moskala z Krościenka niżnego, Świątnickiego 
i Jana Szubrę. Przemawiał najpierw X. Mytko- 
wicz z Krakowa. W swem blisko godzinnem 
przemówieniu podniósł mowca znaczenie robotni- 
czej klasy, jej dotychczasowe upośledzenie, po- 
trzebą zawodowej organizacyi na gruncie chtze- 
ścijańskim i narodowym, wreszcie rezultaty pra- 
cy z dotychczasowego ruchu chrześc.-socyalnego, 
który dąży do równouprawnienia i uobywatele- 
nia. O orpanizacyi Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie 
przemawiał p. Zgórniak, prezes tegoż Związku, 
Mowca mówił około 2 godziny. Znakomite, ja- 
sne i przeplatane dowcipnyńmi zwrotami prze- 
mówienie, zgromadzeni wysłuchali wśród głębo- 
kiej ciszy, przerywanej częstymi a hucznymi 
brawami. Mowca wykazywał na przykładach 
szkodliwą działalność socyalnej demokracyi tak 
pod względem narodowym, chrześcijańskim, jak 
i dla robotniczej sprawy — a natomiast skre- 
ślił jasno i dobitnie pracę Związku chrześc. ro- 
botników i jego organizacyę. Przemówienie to 
wywarło głębokie wrażenie na wszystkich ze- 
branych, a wśród ciszy dolatywały tylko słowa; 
„Ten dobrze mówi*. Nagrodzono je też huczny- 
mi oklaskami. W dyskusyi zabierali jeszcze głos: 
rob. Pilawski z Sanoka, ślusarz z fabryki tam- 
tejszej. Robotnik Jędrzej Nowak opowiadm, jak 
socyalni demokraci założyli pierwsze swe sto- 
warzyszenie w Borysławiu pod hasłem: Kto a 
robotników do niego nie będzie należał, ten ro- 
boty mieć nie będzie. A po upływie lat kilku 
był taki rezultat socyalistycznej organizacyi, że 
najzagorzalszego ich zwolennika spotyka się przy 
drenowaniu pól, a inni, którzy socyalnym de- 
mokratom nie uwierzyli, mają ładne gospodar- 
stwa. Jeden z moich kolegów, mówił Nowak, 
dorobił się 10-morgowego gospodarstwa, ja mam 
też ładne gospodarstwo, a „towarzysze* zeszli 
na nic. Robotnik Jan Szabra pokazywał 
książeczkę członkostwa] organizacyi socyalisty- 
cznej, drukowaną tylko w niemieckim języku 
na dowód, jak socyalni demokraci są rozsadni- 
kami i zausznikami Niemców i Żydów. 

Przemawiali jeszcze X. Szpetnar i X. Ko- 
leński, proboszcz miejscowy, dziękując X. Myt- 
kowiczowi i p. Zgórniakowi za przybycie, za- 
chęcając obecnych do wstąpienia w szeregi 
Związku zawodowego chrześc. robotników, co 
zgromadzeni uchwalili jednogłośnie. 

Wreszcie zakończono to tysiąc głów liczące 
zgromadzenie odśpiewaniem pieśni patryotycs- 
nych — i przyjmowano wpisy na członków 
Związku, do którego przystąpiło zaraz okałe 
100 robotników. 

Wśród spokoju i podniosłego nastroju wró- 
cili wszyscy zebrani do swego domu. — Takich 
wieców więcej, jak był ów w Krośnie, powie- 
dzieó można. 


B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszoraędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
40 Męczenników ; pojutrze we czwartek Róży, Fran- 
ciszki i Pelagii. 


Grające bez igły, czysto i naturalnie od K. 45 

Płyty po K. 450. Gramofony od K. 24—. Pty- 

ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra- 
mofonów na Pathófony. 


CENNIKI GRATIS. CENNIKI GRATIS. 


Nr ð. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinia 6 minut 6; 
zachód przypada o godz, © minut 36; długość dnia 
godzin 11 minut 28. 


Kraków 9 marca. 


Posiedzenia budżetowe Kady miasta odbędą 
sig we czwartek dnia 11, w sobotę dnia 13 i 
poniedziałek dnia 16 b. m. o godzinie 5 popo- 
łudniu. 

Komisya aprowizacyjna Rady miasta, nowo 
obrana, odbyła pierwsze posiedzenie wczoraj pod 
przewodnictwem prezydenia miasta Dra Leo. — 
Na wstępie wybrano dwóch zastępców przewo- 
dniczącego w osobach r. m. Beringera i Dębi- 
ckiego; równocześnie dokonano wyboru subko- 
mitetu dia miejskiego składu węgla. Do subko- 
mitetu tego weszli r. m.: Beringer, jako prze- 
wodniczący, Drozdowski, Miedniak, Dr Ponikło, 
Schwarz, Dr Starzewski, Rittermann, Landau R. 
i Schmelkes. — Wybór podkomisyi dła sprawy 
drożyzny mieszkań odroczono do jednego z naj- 
bliższych posiedzeń. Następnie wywiązała się dłuż- 
sza dyskusya nad sprawozdaniem biura aprowiza- 
eyjnego o ostatniem podwyższeniu cen wędlin w 
Krakowie, na podstawie zebranych przez Magi- 
strat i przedstawionych komisyi cen nierogaci- 
zny na targach w Krakowie i innych miast 
kraju. Komisya doszła do wniosku, Że ostatnie 
znaczne podwyższenie cen wędlin w Krakowie 
jest nieuzasadnione. Po wyczerpującej dyskusyi 
uchwalono zgodnie z wnioskami Magistratu : 

1) wdrożyć dalsze pertraktacye z tutejszymi 
masarzami, celem obniżenia con wędlin w tym 
stopniu, by równały się poprzednio utrzymy- 
wanyin; 

2) upoważnić Magistrat, aby przez dostar- 
czenie tanich lokalów, ułatwić spółkom zorgani- 
zowanym spożywczym, Sprzedaż tanich wędlin, 
sprowadzanych z prowincyi dla członków tychże; 

,8) podać do publicznej wiadomości sprawo- 
zdanie Magistratu o podrożeniu cen wędlin. 

W końcu przekazano Magistratowi do roz- 
patrzenia wniosek r. m. Starzewskiego w spra- 
wie zorganizowania na wielką skalę fabryki wy- 
robów masarskich, oraz wniosek r. m. Jarry 
w sprawie założenia chodowli królików, celem 
sprzedaży mięsa dla ubogiej ludności. 

Kraków w cyfrach. Sprawozdanie miejskie- 
go Urzędu zdrowia za czas od 7 do 27 lutego 
b. r. wykazuje ludność średnią z początkiem 
roku” w liczbie 106.961 mieszkańców w czem 
wojska 6049. — Małżeństw zawarto w tym cza- 
sie 108. Urodzin było 184, skonów 162, bez 
obcych 104. — Gruźlica zabrała 48 ofiar, za- 
paienie piuc 16, szkariatyna 1. — Śmierci przy- 
padkowej byłozwypadków 3, samobójstw 4. 

Na czasie! Zbliżające się święta Wielkano- 
cene a z niemi wzmożony niezmiernie popyt na 
karty z widokami, skłoniły Koło Pań „Straży 
Polskiej,“ do zwrócenia uwagi zarówno ku- 
pców jak i ogółu publiczności na rozwijający 
się już u nas siinie wyrób naszych, swojskich 
kart, tak artystycznie wykonanych, iż nawet za 
granicą zyskują niozwykłe uznanie i zbyt sze- 
roki. 

Wszakże najlepszym dowodem rozwoju tej 
gałęzi przemysłu u nas, mogącej ilościowo ija- 
kościowo zadsawolnió wszelkie wymagania, są np. 
liczne prawdziwie artystyczne wydawnictwa, mło- 
dej a ruchliwej Spółki wydawniczej „Wisła,“ 
wykonane w zakładzie, stojącym na tak wyso- 
kim poziomie jak firma Jabłoński i Spółka, lub 
też inne, odbite w zakładach. „Stelli,“ „Zorzy,” 
Ziółkowskiego, oraz litograficzne reprodukcye 
firm takich jak: Pruszyński, Kranikowski, Salb 
i wszelkie inne liczne u nas w kraju się znaj- 
dujące, lecz opatrzone wyraźną marką firmy 
krajowej. 

Niechajże zatem wśród nas, nasza polska 
karta niosąc życzenia świąteczne, Świadczy za- 
razem o wzmożeniu poczucia obywa- 
telskiego i umiłowania wszystkiego co na- 
sze, co swojskie — a patryotyczne kupiectwo 
nasze zaopatrując swe sklepy w karty swoj- 
akiego wyrobu, przyczyni się najsilniej do roz- 
winięcia u nas wszelkich tego rodzaju zakła- 
dów reprodukcyjnych. 

Egzamin czeladniczy w Izbie rękodzielniczej. 
Dnia 1 marca b. r. odbył się w Izbie rękodziel- 
niczej na Kotłowem egzamin czeladniczy trzech 
uczniów iutroligatorskich, a to w myśl przepi- 
sów nowej ustawy przemysłowej. Komisyi egza- 
minacyjnej, złożonej z 2 majstrów i 1 czelad- 
mika, przewodniczył urchiwaryusz p. Adam 
Chmiel. Magistrat, jako władza przemysłowa, 
wydelegował na egzamin komisarza swego w o- 
sobie p. St. Batki — obecnym był także in- 
wtruktor Stowurzyszeń przemysłowych pan 0- 
strowski. Uczniowie przedłożyli komisyi jako 
sztuki czeladne cały szereg robót jakoto książ- 
ki oprawne, ramki na fotografłe itd, Po oglą- 
dnięciu i omówieniu sztuk czeladuych — prze- 
wodniezący komisyi i jej członkowie zadali u- 
ezniom mnóstwo pytań, celem przekonania Się 
e ieh uzdolnieniu. 

Pierwsza ta próba wypadła dla nich korzy- 
snie, gdyż wszyscy zdali, a jeden nawet z od- 
znaczeniem. Na- podstawie uzyskanych w ten 
zposób świadectw z egzaminu — otrzymają eg- 
aaminowani dyplomy na czeladników. 

Kościół parafialny w Podgórzu jest już nie- 
mał zupełnie wykończony, obecnie bowiem pro- 
wadzone 8ą jeszcze tylko prace około zakoń- 
ezonia wieży, wewnątrz zaś ułożona ma być po- 
sadzka. 

Roboty te skończone będą najdalej w pier- 
wszych dniach kwietnia, tak, Że już w tym 
miesiącu nastąpić będzie mogło poświęcenie 
świątyni. — Urządzenie jednak wewnętrzne u- 
zupełnione przecież będzie dopiero w lipcu lub 
sierpniu b. r. Dotąd niema jeszcze ołtarza głó- 
wnego zaś olbrzymie, wspaniałe tabernaeulum 
wykonuje się dopiero w zaszczytnie znanej kra- 
kowskiej fabryce wyrobów kościelnych brązo- 
wniczych p. Piotra Seipa. Tabernaculum to, 
wielkości około 8 m., w stylu gotyckim, będzie 
istotnem arcydziełem, sądząc z projektu — i 
wielkiej artystycznej miary pracowni p. Seipa. 

IV. koncert symfoniczny. W najbliższą nie- 
dzielę 14 bm. odbędzie się czwarty z popular- 
nych,symfonicznych koncertów, urządzanych przez 
dyrekcyę koncertów krakowskich. Ze względu 
na przypadające w tym roku stulecie Mendęl- 
sohna, program jego zawiera IV. symfonię. t. 
aw. włoską. Nadto odegrają połączone orkiestry 
13 i 100 p. p. uwerturę do „Oberona“ Webera 
i Gretry'ego Suitę baletową w obrobieniu orkie- 
strowem Mottla. Solistką wieczoru będzie p. Olga 
Drosdowska-Stolfowa, która odegra z orkiestrą 
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koncert Beethovena Es-dur. Dyryguje dyr. J. 
N. Hock. Bilety można już nabywać w składzie 
fortepianów B. Gabryelskiej. 

Z teatru miejskiego. Z przyczyn od dyre- 
kcyi niezależnych zapowiedziana nowość, dramat 
pani Zofii Wójciekiej-Rydzewskiej: „W latarni“ 
— nie może być daną w Sobotę nadchodzącą. 
Zamiast niej, publiczność zapozna się z satyrą 
Ludwika Thomy p. n: „Moralność“. 

Występy gościnne Adolfiny Zimajer i Heleny 
Zimajer-Rapackiej dobiegają już do końca. — 
Dzisiaj we wterek wystąpią znakomite artystki 
po raz ostatni w 4-aktowym wodewilu pod tyt. 
„Sposób na mężów”. 

Na czwartek przygotowuje dyrekcya teatru 
ludowego 3-aktową operetkę p. t. „Która?*, 
graną na wszystkich scenach europejskich z 
nadzwyczajsem powodzeniem. W głównych ro- 
lach prócz znakomitych artystek p. A. Zimajer 
i H. Rapackiej wystąpią pp.: Poleński, Turski, 
Modzelewski, Zielińska, Grabowskn i inni. 


Ważne dla włościan. W sprawie zarybiania 
małych stawów włościańskich otrzymujemy na- 
stępującą odezwą od Wydziału krajowego To- 
warzystwa rybackiego w Krakowie: 

Na wiosnę 1909 roku rozdamy bezpłatnie 
znaczniejszą ilość narybku karpia dla zarybie- 
nia małych stawów włościańskich w Galicyi, pod 
warunkami następującymi: m 

1. Proszący o narybek włościanin obowią- 
zanym jest upatrzyć sobie gospodarstwo sta- 
wowe, z którego najbliżej i najłatwiej narybek 
do swego stawu przewieźć będzie mógł. 

2. Wnieść pismo do nas, najlepiej na kar- 
cie korespondencyjnej, i podać w niem: gospo- 
darstwo stawowe, z którego narybek otrzymać 
sobie życzy, swoje imię i nazwisko, miejsca za- 
mieszkania i pocztę, wreszcie w przybliżeniu 
powierzchnię stawu, który ma być zarybiony. 

3. Na pismo to otrzyma proszący pisemny 
przekaz na narybek karpia, na mocy którego 
poweźmie z obranego przez siebie gospodarstwa 
stawowego narybek karpia bezpłatnie. r Koszta 
przewozu narybkn i rozpuszczenie go do stawu 
ponosi proszący. Cenę kupna za narybek zapła- 
cimy bezzwłocznie odnośnemu Zarządowi go- 
spodarstwa stawowego. 

4. Proszący obowiązany jest zawiadom:ć nas 
w swoim czasie o zarybieniu swego stawu, o 
korzyści, jaką z zarybienia osiągnął, tudzież o 
przyroście ryb, jaki się przy odłowieniu okaże. 

Zgłoszenia prosimy przesyłać jak najspie- 
szniej, najpóźniej do 30 kwietnia 1909 r. pod 
adresem: Kraków, ul. Mikołajska l. 2. — Za 
wydział kraj. Tow. ryb. Dr F. Wilkosz. 


Żydzi Kraków wywłaszczają. Przestrzegali- 
śmy niejednokrotnie w piśmie naszem przed 
grożącem niebezpieczeństwem zo strony Żydów, 
którzy z każdym dniem coraz bardziej zalowają 
miasto nasze. Wszelkie wolne zawody zagarnęli 
oni niemal jnż zupełnie — liczebnie podnieśli 
się szybkiem tempem prawie do 1/4 części ogó- 
łu mieszkańców — obecnie zaś w większej czę- 
ści, bo aż w 60%, zagarnęli wszystkiem tem, 
co wypływa z tytułu posiadania, tj. ziemią. 
60%/, ziemi krakowskiej, czyli 60%/, realności 
dawnej stolicy Piastów i Jagiellonów znajduje 
się dziś w rękach żydowskich! 

A w kierunku tym z każdym dniem dzieje! 
się z nami coraz gorzej, — o czom znów 
świadczą ostatnie cyfry statystyczne. Oto, co 
wykazuje oficyalny wykaz zmian w stanie po- 
siadania realności w Krakowie tylko za jeden 
miesiąc b. r., tj. za styczeń: 

Na 29 transakcyi w styczniu, bądź przez 
kontrakt kupna, bądź też sprzedaż przymusową 
(1 przypadek), nie przeszła ani jedna realność 
z rąk żydowskich w posiadanie polskie — na- 
tomiast Żydzi wywłaszczyli nas aż z 4 re- 
alności i 8 parcel gruntowych! 

Jak na jeden miesiąc, to wcale dosyć — 
czyni to bowiem niemal 42 procent wszełkich 
sprzedaży na rzecz Żydów! Jeśli zatem w tem 
tempie pójdziemy dalej — to za 15 łat naj- 
dalej pochłoną Żydzi wszystkie realności w 
Krakowie... Wówczas już pełne sprawowanie 
rządów w dawnej stolicy królów przez Żydów 
skich stanie się faktem dokonanym... 


Dwaj szynkarze. Czytelnikom naszym znaną 
jest „afera“ Rosenstock % Scherer. Dwaj ci 
szynkarze prowadzą ze sobą zaciekłą walkę — 
o szynk. Rosenstock, zmuszony do opuszczenia 
lokalu dotąd zajmowanego od lat 20 przy ulicy 
Lubicz, kupił dom narożny w ul. Basztowej i 
Pawiej, aby tam przenieść swoją restauracyę. 
Miał ją jednak już od lat 3 w tym domu drugi 
szynkarz Scherer — więc Rosenstock wyrznca 
go. Zapłonął gniewem p. Scherer, a nie mając 
innego środka obrony, ogłosił w jednym z dzien- 
ników odezwę „do społeczeństwa polskiego,“ w 
której wynurza swe bole i nazywa swego prze- 
ciwnika nieuczciwym, skoro ten pozbawia go 
„Skromnego zarobku“ — widząc w nim kunku- 
renta. „Odezwa“ ta ntoli ma właściwie inny cel. 
Oto skierowana jest ona pod adresem Magi- 
stratu, przypomina bowiem iej władzy, że pod 
bokiem starostwa nie wolno otwie- 
rać szynku. Tak jest istotnie, dlaczegóż je- 
dnak przepisu tego nie przestrzegał Scherer 
wówczas, gdy sam nosił się z myślą uszczęśli- 
wienia naszego miasta jedną jeszcze knajpą — 
i do tego z „damską usługą i muzyką.* 

Mniejsza zresztą 0 to. Dziś rozchodzi się nam 
tylko o co innego. Oto dowiadujemy się, że ów 
nieszczęśliwy Scherer, któremu, jak powiada, 
„grozi kij żebraczy z powodu niesumienności 
konkurenta” — kupił tuż obok — przy ul. 
Pawiej pod 1. 6 -- wielki dom  trzypiętrowy, 
będący dotychczas własnością hr. Stadni- 
ckiego (II). Widać stąd, że nie tak źle znowu 
ma się sprawa z kieszenią Scherera, skoro zna- 
lazł jeszcze tak poważną kwotę. Również nie 
dziwimy się dziś mu, Że tak energicznie walczy 
o dotąd zajmowaey lokal—bo przecież w nim— 
w ciąg nieledwie lat trzech zdołał dorobić się 
majątku. Scherer mógłby dziś prowadzić spo- 
kojny żywot — kapitalisty. Nie pozwala mu na 
to jednak chęć zemsty, fanatyczna zacie- 
kłość żydowska. Więc kupił dom tuż obok, uło- 
kuje w nim swój szynk i będzie dalej konku- 
ruwał — z Rosenstockiem. 

Kraków nie potrzebuje się więc obawiać, że 
utraci jedną z tak licznych swych ozdób. Oba 
szynki istnieć będą nadal, ciosząc się — łaską 
Magistratu stołeczno-królewskiego miasta Kra- 
kowa. 

Zatrute ciastka. W pamięci czytelników tkwi 
jeszcze zapewne ów straszny wypadek, którego 
ofiarą padł młody chłopak. Mamy tu na myśli 
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owe zatrute ciastka, sprzedane przez żydowską 
sklepikarkę z Wolnicy, Ryfką Halpernową dwom 
braciem, uczniom szkoły ludowej, Birgelom. Mło- 
dszy z nich, 7-letni Jakób zmarł, a sekcya wy- 
kazała otrucie arszenikiem. . 

Rewizya dokonana w sklepie Żydówki wy- 
kazała, że panowały w nim niebywałe stosunki. 
Oto sklepik był brudny i niechlujny, a towar 
mieszał się ze sobą w ten sposób, Że obok wor- 
ków z mąką stały naczynia z naftą i oliwą, a 
obok ciastek i innych żydowskich specyałów 
paka z nrszonikiem, służącym za trucizne 
na szczury. Arszenik rozsypywany, dostał się 
wiąc do ciastek — j to było przyczyną 
śmierci chłopca. 

Prokuratorya postawiła więc właścicielkę o- 
wego sklepiku przed trybunałem — za prze- 
kroczenie ustawy o środkach spożywczych. Prze- 
słuchano szereg Świadków, między tymi kolegów, 
rodziną i nauczycieli zmarłego, którzy stwier- 
dzili, że chłopiec zachorował po spożyciu ciastek 
kupionych u Halpernowej. Wina Żydówki 
była więc udowodnioną, nie pozostawiającą ża- 
dnych wąpliwości. Skazano zatem Żydówkę — 
na 5 (!) dni aresztu i 30 kor. grzywny. 

Ujęcie bandytów. Przesłuchiwanie czterech 
bandytów trwało wczoraj do półnego wieczora. 
Prowadził je komisarz p. Krupiński. Poprzednio 
badał on kobietę, od której wynajmowali pokój 
przy ul. św. Jana pod 1. 30, Słoń i Hemm, oraz 
jakiś trzeci podający się za Michała Majewskie- 
go z Kiemęczyc w Królestwie Polskiem. Wszyscy 
trzej — jak zeznała ich gospodyni — często 
wyjeżdżali z Krakowa w stronę Granicy. Do 
Krakowa nie przybyli wszyscy razem, lecz ko- 
lejno. Słoń mieszkał przy 'ulicy Św. Jana od sie- 
dmiu miesięcy. — W chwili, gdy aresztowano 
dwóch pierwszych, Majewski nie był w domu, a 
dowiedziawszy sią co zaszło, bezzwłocznie zbiegł 
z Krakowa. — Policya rozpisała za nim listy 
gończe. 

Bejm mieszkał w Podgórzu u rodziny Mar- 
Szałków, a jak ci stwierdzają, również wyjeż- 
dżał często za granicę. Okazuje się zatem, że 
banda ta złożona z pięciu osób, w Krakowie 
tylko obozowała, czynną zaś była ustawicznie w 
Królestwie. Dlatego policya krakowska fotogra- 
fio i rysopisy bandytów owych rozesłaia do po- 
licyi i żandarmeryi rosyjskiej, chcąc dowiedzieć 
się w ten sposób, jakie zbrodnie ciążą na nich 
i kim są istotnie. Nie ulega bowiem wątpliwo- 
ści, Że nazwiska: Ślęzak, Hemm, Majewski, Bejm 
i Słoń są fałszywe, ostatnie zaś wygląda raczej 
na bandycki pseudonim. Utwierdza policyę w 
tem przypuszczeniu i to, że Ślęzak oświadczył 
wczoraj, że nazywa się właściwie Faustyn Ła- 
tak. Wogóle więc policya krakowska ma jeszcze 
niejeden ciężki orzech do zgryzienia, tuszyć je- 
dnak można, że zwalczy wszystkie trudności, 
temwięcej, źe sprawa ta spoczywa w pewnych 
rękach: radcy Swolkiena, komisarza Krupińskie- 
go i inspektora Bronisława Karcza. Wszyscy 
trzej, prócz śledztwa w sprawie napadu na dom 
Grajowerów, badają też dawniejsze napady i ra- 
bunki, których sprawcy nie zostali jeszcze wykry- 
ci. Tak np. ciąży dziś na owej bandzie podej- 
rzenie, źe ona właśnie dokonała napadu na wło- 
ścianina z Królestwa Polsk. na gościńcu za ro- 
gatką warszawską. 

Dotyczasowe śledztwo wykazało niezbicie, że 
cała ta banda spełniła piątkowy napad, choć 
wszyscy oni czynu tego się wypierają. Bowiem 
szewc Flakowicz zamieszkały w domu Grajowe- 
rów, poznaje Słonia jako tego, który w przedzień 
zjawił się w kamienicy, a napotkawszy Flako- 
wicza, zapytał go o adres jakiegoś Robka. Da- 
lej właściciel winiarni przy placu Szczepańskim 
Gótel poznał całą czwórkę, byli bowiem tam w 
piątek około godziny 8 wieczór, a więc bezpo- 
średnio po napadzie. Jeden z nich płacił bank- 
notem 100-korunowym. Wreszcie stwierdzono, 
że Ślęzak nazajutrz po napadzie kupował w 
składzie obuwia w Rynku głównym obok kan- 
toru Eibenschiitzów dwie pary trzewików. Trze- 
wiki te noszą Ślęzak i Bejm. | tu płacił Ślęzak 
banknotem 100-koronowym. Z powyższego wy- 
nika, że banda owa w ostatnich czasach speł- 
nić musiała jakiś rabunek najprawdopodobniej 
w Królestwie Polskiem. 


Z Kraju. 


Nowe koleje lokalne. W zeszłym tygodniu 
odbyła się w ministerstwie kolejowem konfe- 
rencya referentów « zastępcami „Wydziału kra- 
jowogo celem omówienia programu budowy ko- 
lei lokalnych w Galicyi. 

Na pierwszy plan wysuwają się linie Wie- 
liczka-Myślenice-Mszana dolna, — 
gdyż trudności, czynione przez ministerstwo 
wojny co do trasy będą w najbliżsym czasie u- 
sunięte, dalej Jasło-Zmigród. Prócz tego 
powstaną niebawem linie fabryczne Ło dygo- 
wice-Buczkowice i Złoczów-Sassów 
a wreszcie ewentualnie — o ile zresztą sprawa 
„dojrzeje* (w tem właśnie sęk... przyp. red.) — 
do tego czasu — kolej górską Zakopane- 

winica. 

Najbliższą potem byłaby zapewne kolej Dę- 
bica-Jasło a dalej Rzeszów-Kolbuszo- 
w a-Nisko. 

Ze strony reprezentantów Koła polskiego 
bardzo gorącego poparcia doznał przygotowany 
projekt linii N. Sącz-Szczawnica-Nowy- 
Targ. Była też mowa o liniach Rzeszów-Ryma- 
nów i Kołomyja-Kossów-Kuty-Uścieryki. 

Niestety jednak wszystko to jest jeszcze w 
sferze dalekich do zrealizowania projektów, mi- 
mo szumnych zapowiedzi totumtackiego posła 
Battaglii oraz Rosnerów i Judkiewiczów, rzeko- 
mo imieniem Związku turystycznego. 

Włości rentowe. Pod przewodnictwem mar- 
Szałka krajowego hr. Badeniego odbyło się 
onegdaj w gmachu sejmowym .posiedzenie 
komisyi dla włości rentowych. Na posiedze- 
niu tem załatwiono szereg podań o pożyczki, 
które wedle powiatów przyznano w nastę- 
pującej wysokości: 

Powiat bialski 7.000 K; bocheński 11.000 
K; brzeski 3.000 K; cieszanowski 17.000 K; 
czortkowski 7.000 K; dobromilski 9.200 K; 
doliński 5.000 K; gródecki 36.000 K; husia- 
tyński 19.250 K; horodeński 3.000 K; jasiel- 
ski 9.000 K; kałuski 6.160 K; kamioniecki 
150.400 K; kosowski 28.400 K; lwowski 37 
tys. K; mielecki 83.350 K; niziański 25.060 
K; nowosądecki 8.000 K: pilzneński 67.000 
podhajecki 16.800 K; przemyski 5.000 Kor.; 
przemyślański 1.200 K; rudecki 18.700 K; 
ropczycki 8.000 K; rohatyński 63.000 Kor.; 


poleca. 


Sokalski 7.800 K; stryjski 19.400 K; tarno- 
brzeski 22.000 K; trembowelski 127.000 K; 
wadowicki 7.000 K; zaleszczycki 55.000 K; 
zbaraski 69.000 K. — Ogółem udzieliła Ko- 
misya 100 pożyczek. s 

Jak powyższe cyfry wykazują z fundu- 
szu włości rentowych korzystają w ogrom- 
nej większości włościanie powiatów wscho- 
dnio-galicyjskich, ruskich. Następnie uchwa- 
liła Komisya zamknięcie rachunków za rok 
1908, instrukcyę dla mężów zaufania włości 
rentowych, oraz zaliczyła Tow. asekuracyjne 
ludowców » Wisłac w Krakowie do rzędu tych, 
w których mogą być ubezpieczane budynki, 
należące do włości rentowych. 


Wystawa kościelna we Lwowie. Protekto- 
rat nad Wystawą przemysłową z dziedziny bu- 
dowy i urządzeń wewnętrznych kościołów, cerkwi 
i „domów modlitwy — która odbędzie się stara- 
niem „Ligi pomocy przemysłowej* od 22 maja 
do końca czerwca b. r. w pałacu sztuki na wzgó- 
rzu stryjskiem, objęli arcybiskupi : Bilczewski, hr. 
Szeptycki i Teodorowicz. 

Nadchodzące z całego kraju coraz liczniej zgło- 
szenia udziału w wystawie, zapowiadają, że będzie 
ona prawdziwie pełnym obrazem tej wielkiej i 
i rozległej dziedziny przemysłowej, jaką obej- 
muje budowa i wewnętrzne urządzenie kościo- 
łów — i udowodni — że dotychczasowe wysy- 
łanie olbrzymich sum, zwłaszcza przez nieuświa- 
domione warstwy ludu wiejskiego za różne 
„ofiary* dla kościołów, może śmiało ustać na 
korzyść rodzimego, coraz bogatszego przemysłu. 

Rzeźby w drzewie i kamieniu, szaty kościelne, 
hafty i bielizna, — bronzy, dewocyonalia itd, — 
obrazy — organy, dzwony itd, wszystkie te wa- 
Żne gałęzie będą bardzo obficie zastąpione. 

Zjazd koleżeński. Szanownych kolegów, któ- 
rzy w międzyczasie 1898—1908, to jest w prze- 
ciągu 10 lat pracowali w charakterze pomocni- 
ków handlowych w Jaśle, uprasza się o nade- 
słanie bliższego adresu obecnego pobytu do dnia 
15 kwietnia, na ręce kolegi Rudolfa Stepka lub 
Ludwika Stupnickiego, ul. Kolejowa l. 3, Prze- 
myśl. Bliższe szczegóły podamy listownie. 

Nowa stacya telefoniczna powstaje dnia 20 
b. m. w Mogilanach, którą włączono do mię- 
dzymiastowej linii telefonicznej Kraków-Zako- 
pane pomiędzy Krakowem a Myślenicami. 

Z Pilzna otrzymujemy odnośnie do ostatniej 
korespondencyi bliższe wyjaśnienia ze strony 
tamtejszego kierownika szkoły żeńskiej p. Jó- 
zefa Sawickiego, które z całą” radością zamiesz- 
czamy, gdyż stwierdzają one zupełnie taktowne 
postępowanie zarządu szkoły w sprawie wie- 
czorku urządzonego w Sokole tamtejszym. Pan 
Sawicki zaznacza bowiem na wstępie, iè nikt 
nie może robić kierownictwu szkoły tego zarzu- 
tu, by zarząd uważał za występek udział dzieci 
polskich w uroczystościach narodowych, urzą- 
dzanych przez, urządzanych przez „Sokół“ i dla 
tego nieprawdą jest, aby tenże pociągał do od- 
powiedzialności jakiejkolwiek uczenice, które 
brały udział w wieczorku styczniowym. 

Natomiast stwierdza, że jako kierownik 
szkoły jest bardzo dobrze obznajomiony z cela- 
mi szkoły ludowej i wie, Że jednem z najważ- 
niejszych zadań jest pielęgnowanie uczuć pa- 
tryotycznych. Pomny też odpowiedzialności swe- 
go stanowiska, na każde zaproszenie tutejszego 
Sokoła brał udział z dziatwą szkolną i gronem 
nauczycielskiem we wszystkich uroczystościach 
i manifestacyach narodowych. 

*W końcu przyznaje wprawdzie p. Sawicki, 
Że ofiarowanych 20 biletów dla ubogiej dziatwy 
na wieczorek styczniowy nie rozdał, miał je- 
dnakże do tego powód. Mianowicie nieliczna 
garstka narodowych demokratów zapowiedziała 
była burzliwą demonstracyę w czasie od- 
śpiewania pieśni ruskiej, którą wśród programu 
w części wokalnej umieszczono. „Sądzę — koń- 
czy p. S. — Że nikt ze zdrowo myślących nie 
może mi poczytać za złe, że jako wychowawca 
nie chciałem przyczynić się do tego, aby w mło- 
dociane serca wszcezepiano jad nienawiści do 
bratniego narodu“. 

Pilzno. (Kor. wł.) Wyrok. Zabójca szewca 
Rynkana, o którym pisałem w $ednej z poprze- 
dnich korespondencyj, Michał Dyliński, skazany 
został werdyktem sądu przysięgłych w Tarnowie 
na 7 lat ciężkiego więzienia. 

Pożegnanie. Wydział kółka muzycznego, 
oraz kasyna tutejszego, żegnał dnia 4 bm. ze- 
braniem itowarzynkiem prezesa tutejszego Kółka 
muzycznego, komisarza powiatowego p. Kaczo- 
rowskiego, przeniesionego na nowy posterunek 
do Białej. W pożegnaniu wzięła udział cała fa- 
langa inteligencyi miejscowej, oraz obywatel- 
stwo okoliczne. Wśród toastów licznych ożywio- 
ne zebranie przeciągnęło się do godziny 3 rano. 

Na fundusz restauracyi kościoła 
paraf. odbyło się przedstawienie amatorskie dn. 
7 bm. — Role, spoczywające w rękach tutej- 
szych umatorów i amatorek oddano bez zarzutu, 
a z pośród wykonawców na pierwszy plan wy- 
sunęli się pp.: Szeparowicz (Bomba i Lord), Że- 
gleń (Narwański), Babiakowie (Zosia i Antoś), 
Paderewscy (Hanka i Franek), Axentowicz (Hor- 
ski), Zegleniowa (Zawirska). 

Komitetowi, który pod przewodnictwem tut. 
starosty zajął się urządzeniem przepstawienia i 
nie tylko przysporzył kościołowi ładnego fun- 
duszu na restauracyę, lecz także urozmaicił 
szarzyznę naszego małomiejskiego życia, należy 
się szczere usnanie, przedewszystkiem zaś reży- 
serowi p. Szeparowiczowi. 

Stow. oszczędności i pożyczek w 
Pilznie. W łonie tejże Kasy rozgrywają się 
od pewnego czasu zapasy starych przeciwko 
młodym, dążącym do zdobycia płatnych stano- 
wisk w Radzie nadzorczej na razie, zaś w przy- 
szłości w Dyrekcyi. Dotychczasowi kierownicy 
Kasy za wszelką cenę starają się zneutralizo- 
wać najrozmaitszymi komentarzami statutu za- 
biegi młodszych. Kto zwycięży, czas pokaże! 
Ferment ten jednak nie działa dodatnio na o- 
pinię Kasy i czynniki powołano winny mu kres 
położyć. . 

Tajemnicza Śmierć. We czwartek jechał 
wózkiem, zaprzężonym w parę koni masarz Pa- 
weł Dułowski z Krzeszowic do Chrzanowa. Przy 
przejeździe po pod most kolejowy konie spło- 
szyły się wskutek łoskotu przejeżdżającego po- 
ciągu, przewróciły wózek, przyczem Dulowski 
wypadł i prawdopodobnie uderzył głową o słup 
telegraficzny, co spowodowało Śmierć. Są i tacy, 
którzy przypuszczają tu wypadek zabójstwa. — 
Konie z przednią częścią wozu przybyły do Chrza- 
nowa. 


maszyny najnowszej konstrukcyi i naj- O Wyłączne z 


lepszych systemów po cenach konkuren- 
cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie. 


Z za kordoni. 


ZWarszawy. (Sytuacya na uniwersytecie war- 
sząawskim. — Parafle maryawickie. — Aresrto- 
wania). 

W sprawie sobotnich zajść na uniwersytecie 
warszawskim, o których pisaliśmy we wczoraj: 
szym numerze, poniedziałkowy „Kuryer War- 
szawski* donosi: Dziś od rana w podwórzu do- 
mu nr. 1 przy Krakowskiem Przedmieściu skon- 
sygnowano silne oddziały konnej Żandarmeryi i 
policyi, poczem około południa w okolicy nni- 
wersytetu ustawiono warty Żandarmeryjno-poli- 
cyjne, zarówno na środku ulicy, jakoteż na 
chodnikach. Wszakże do godziny 2 popołudniu 
na wykłady przybyło zaledwie 40 studentów, 
którzy chwilę zabawiwszy wyszli i w ten spo- 
sób wykłady wcale się nie odbywały. — Po- 
licya w dalszym ciągu zajmuje swoje poste- 
runki. 

„Warszawski Dniewnik* w dziale urzędowym 
ogłasza, iż ministeryum spraw wewnętrznych za- 
twierdziło ustawy 36 parafij maryawickich w 
kraju. 

W nocy z piątku na sobotę, jak donoszą 
pisma warszawskie, w mieszkaniu p. Maryana 
Mleczki przy ul. Zgoda dokonano rewizyi i a- 
resztowano właściciela mieszkania oraz bawią- 
cego u niego w gościnie dyrektora siedmiokla- 
sowej szkoły realnej w Grodzisku, p. Aleksan- 
dra Sądaga. Jednocześnie aresztowano Dra Wła- 
dysława Mleczkę i brata jego Stanisława. 

Aresztowanych przewieziono do wydziału o- 
chrany. 


Doia redaktorów polskich w zaborze pru- 
skim. Na trzysta marek kary skazała onegdaj 
izba karna w Inowrocławiu redaktora odpowie- 
dzialnego „Dziennika Kujawskiego,* za rzekomą 
obrazę nauczyciela w Szadłowicach Schwemima. 
Prokurator wniósł o 150 marek. Chodziło o dwa 
pobicia dzieci szkolnych przez Schwemina. Był 
to ciekawy proces, w którym świadkowie polscy 
z ks. proboszczem Paluchowskim na czole pe- 
nure przedstawili obrazy. 


Że świata. 


Nowy uniwersytet katolicki w Rzymie. Gmach 
uniwersytetu Dominikańskiego w Rzymie został 
w roku 1872 skonfiskowany przez rząd włozki. 
Obecnie — jak nam donoszą z Rzymu — Zakon 
dominikański wybudował sobie w wiecznem mie- 
ście nowy gmach uniwersytecki. W ten sposób po- 
siadać będzie Rzym cztery papieskie uniwersytety : 
gregoryański, appolinarski, dominikański i uni- 
«versytet Propagandy. 

Nowe zapędy wolnomularstwa. Niedawniej, 
jak za ministerstwa Dra Koerbera wnieśli wol- 
nomularze austryaccy petycyę, podpisaną przez 
kilkadziesiąt tysięcy osób, a domagającą się od 
rządu zaprowadzenia rozwodów w cywiinem pra- 
wie małżeńskiem dla katolików. Wówczas to na 
wezwanie centralnej organizacyi katolików au- 
stryackich zaprotestowało 4 i pór milionów lu- 
dności katolickiej przeciw takiemu ewentualne- 
mu naruszeniu przez ustawodawstwo państwowe 
zasad moralnych i dogmatycznych katolicyzmu, 
tj. przeciw naruszeniu nierozwiązalności małżeń- 
stwa. Wolnomularze wobec tak potężnego głosu 
ludności katolickiej na razie zamilkli, atoli nie 
wyrzekli się swych planów. Obecnie wysyłają 
oni znów legiony mowców wędrownych między 
robotników, by pozyskać ich dla myśli reformy 
małżeństwa. W r. 1908 urządzili oni samych 
publicznych zgromadzeń aż 87. Na czele rucha 
rozwodowego stoi literat Zenker, mistrz loży 
wolnomularskiej i prezes „stowarzyszenia dla ro- 
formy prawa małżeńskiego*. Dodać tu trzeba, 
że znaczna część odczytów za rozwodami wygło- 
szona została w socyalno-demokratyez- 
nych związkach zowodowyeh robotniczych, któ- 
re są rzekomo bezpartyjnymi. Socyaliści bowierma 
tłómaczą zasadę, że „religia jest rzeczą prywa- 
tną* w ten sposób, iż zwalczają i osłabiają wo- 
góle uczucie wiary u robotników, by oderwaw- 
szy ich od Kościoła, wydać tem łatwiej na łup 
przewrotnej agitacyi. 

Dramat w wagonie. „Dziennik Kijowski* do- 
nosi: Onegdaj zrana pod Koziatynem pasażero- 
wio pociągu „Humań-Kijów* zostali przestra- 
szani dwoma wystrzałami, jakie się rozległy w 
jednym z przedziałów, gdzie jechai jakiś męż- 
czyzna w Średnim wieku z miodziutką kobietą. 
Oboje przedtem zwrócili na siebie uwagę współ- 
pasażerów ożywioną bardzo rozmową 0 swych 
osobistych stosunkach miłosnych. Gdy podróżni 
wpadli do przedziału, zobaczyli leżącą na kana- 
pie kobietę z krwią na sukni i obok na podło- 
dze jej towarzysza z twarzą zakrwawioną. Po 
przybyciu pociągu do Koziatyna obojgu okazano 
pomoc lekarską. Mężczyzna miał ranę posirza- 
łową w skroni, towarzyszka jego w piersiach. 
Podróżnego w stanie beznadziejnym pozostawio- 
no w Koziatynie, a młodą kcebietę przewioziono 
do Kijowa i umieszczono w szpitalu kolejowym. 
Osobistości obojga podróżnych nie zastały do- 
tychczas suwierdzone. = 

Z aeronaużyki. Armia niem! 
becnie Hotę powietrzny, składz LA 
ków trjakiopo systemu. '' p 1 ro - 
poczynają się manewry POWY: suu uj lt; — 
W manewrach biorą udział statki „Gross I*, 
„Zeppelin I“ i „Parseval TH". e 

Amerykańscy awiatycy bracia Wrightowie, 
Orwille i Wilbur otrzymali od politechniki mo- 
nachijskiej tytuł „doktorów nauk technicznych. 

Przeciw paleniu zwłok. Protestanci -w-pań- 
stwie niemieckiem wnieśli do najwyższej Rady 
zboru. petysyę, podpisaną przez 52.000 osób, 
która zwraca się przeciw zwyczajowi palenia 
zwłok. Zwyczaj ten rozpowszechnia się znacznie 
w ostatnich latach w Niemczech a pastorowie 
protestancy brali oficyalnie udział w tej cere- 
monii, która miała zastąpić złożenie zwłok w 
ziemi. Obecnie obok katolików i protestanci 
występują silnie przeciw tej sprzecznej z uczu- 
ciami religijnemi nowości. 

Kamorra w Nowym Jorku. Działalność ban- 
dy rabusiów „Czarnej ręki* ustała w Nowym 
Jorku prawie zupełnie, gdy tajna policya  no- 
wojorska zabrała się energicznie do ich ściga- 
nia. 

Obecnie pojawiają się znowu napady na bo- 
gatych kapitalistów, połączone często z zama- 
chami morderczymi. Ponieważ rada miejska od- 
mówiła kredytu na Ściganie bandytów, złożyli 
zagrożeni milionerzy i filantropi odpowiednią 
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sumę na ręce szefa policyi nowojorskiej gen. 
Binghama. Zorganizowans za te pieniądze biuro 
tajnych detektywów pod kierunkiem słynnego 
Sherlocka Holmesa-Petrosiniego rozpoczęło już 
swą działalność. Sam Petrosini zniknął na jakiś 
czas z Nowego Jorku i przebrany śledzi gdzieś 
za bandytami. Jeden z detektywów zapytany, 
. gdzie obecnie bawi Petrosini, odrzekł: „Może 

jest we Włoszech — jak twierdzą — może w 
Nowym Jorku. Ale nie zdziwiłbym się, gdyby 
mi doniesiono, że gdzieś w zaułkach Nowego 
Jorku chodzi z katarynką i z małpą na ramie- 
niu przebrany od domu do domu“. 


Z życia towarzystw. 


Koło T. S. L. im. T. Kościuszki odbyło w 
dniu 5 bm. przy licznym udziale zwyczajne 
Walne Zgromadzenie. Zarząd główny i Związek 
okręgowy T. S. L. reprezentował jako delegat 
Dr Kolankowski. Po przyjęciu sprawozdania u- 
stępującego Zarządu i udzieleniu absolutoryum 
kasowego, przystąpiono do wyboru nowego Za- 
rządu i Wydziału. Do Zarządu jednomyślnie 
wybrani: prezes Dr Ignacy Wróbel, inspektor 
kolejowy; wiceprezes Dr M. Świgost, komisarz 
kolejowy; sekretarz Czesław Piasecki, słuch. 
filoz.; zast. sekr. Fr. Dutka, słuch. praw; skarb- 
nik Wł. Skorus, słnch. praw; zast. skarbn. pna 
Wittekówna, Do Wydziału pp.: Marya Broniow- 
ska, M. Slączkowa, prof. Dubiel, St. Pająk, Dr 
B. Gofron, pna Syrkówna, T. Pluta, Odroń, Ry- 
siewicz i Bauerfeind, Do Komisyi rewiz. pp.: 
W. Krzysztoń, J. Matysek i A. Iskra. 

Z Eleuteryi. V zwyczajne Walne Zgroma- 
dzenie członków oddziału krakowskiego Fleute- 
ryi odbędzie się w niedzielę 14 marca b. r. w 
własnym lokalu ul. Zwierzyniecka 9, z porząd- 
kiam dziennym: Zagajenie (Dr W. Lewicki); 
Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; Sprawozdanie sekretarza; Wy- 
bór członków Zarządu i komisyj rewizyjnej; 
Wnioski i interpelacye. 

Zarząd wzywa wszystkich członków o przy- 
bycie. 

W Towarzystwie Fotografów-amałorów, Kar- 
melicka 1. 5, odbędzie sią w piątek, dnia 12 b. 
m. wstępna pogadanka p. Tadeusza Rzący 
„O fotografii trójbarwnej* z demonstracyami. 
Początek o godz. 6 i pół popał. 


prawskiego T. J. — 
„Zjednoczenie*. 


mermann. Poznań 1909. 


mianowania i przeniesienia. „Gazeta lwow- 
ska“ ogłasza: Nami stnik zamianował koncepi- 
stów sanitarnych Dra Romana Serkowskiego i Dra 
Edmunda Kowalskiego lekarzami powiatowymi. 

Namiestnik zamianował adjunktów budowni- 
ctwa: Jana Czaczkowskiego, Karola Stadmiilje- 
ra, Jana Batyckiego, Stanisława Marconiego, 
Michała Bugielskiego, Karola Gargula, Romana 
Korytowskiego, Mieczysława Stanke, Tadeusza 
Zubrzyckiego, Franciszka Kowalskiego, Adama 
Młodnickiego, Zygmunta Boberskiego, Juwenala 


cy i 


znaną i 


Niewiadomskiego inżynierami. — Dalej zamia- 
nował namiestnik adjunkta maszyn w warszta- 
tach kolei państw. we Lwowia — Karola Ga- 


wrona, inżynierów powiatowych Jana Wiszniew- 
skiego i Bronisława Krobickiego, adjunkta kra- 
jowego biura kolejowego Tadensza Horna, ukoń- 
czonych słuchaczy inżynieryi Ludwika Morawe- 
tua, Jerzego  Struszkiewicza, oraz asystenta 
szkoły politechnicznej Stanisiawa Kornickiego, 
wszystkich adjunktami budownictwa w galicyj- 
skiej państwowej służbie budownictwa. — Na- 
miestnik przeniósł starszych inżynierów : Jana 
Baltarowicza z Bochni do Rzeszowa, Józefa Ha- 
włiczka z Sambora do Lwowa, Michała Mora- 
wieckiego z Nowego Sącza do Krakowa, Ma- 
ksymiliana Koszlę z Przemyśla do Sambora, 
Stanisława Lorscha ze Stanisławowa do Lwowa, 
inżynierów Zygmunta Woroszyńskiego z Rze- 
szowa do Bochni, Stanisława Bukasiewicza z Sa- 
noka do Nowego Sącza, Edwarda Bronarskiego 
ze Stanisławowa do Lwowa, Antoniego Langiera 
% Przemyśla do Stanisławowa, Dymitra Kaszu- 
bińskiego z Jarosławia do Przemyśla, Edwarda 
Ważnego z Kołomyi do Lwowa i adjunktów bu- 
downictwa Stefana Bogusza z Kołomyi do Sta- 
nisławowa, Ludwika Wierzbowskiego z Nowego 
Sącza do Przemyśla i Liberta Krasuckiego z Ni- 
aka do Dębicy. 


jeszcze. 


wielu innych. 
Przewodniczył 


ności 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Środa. „Małrorzatka*. 

Czwartek. „Car Samozwaniec“. 

Piątek. „Noc listopadowa“. 

Sobota. „W latarni“, dramat w 3 akt. Z. Wójci- 
skiej-Chylewskiej. 

Niedziela o godz. 3 popłudniu „2X 2==5% (ceny 
aniśone do połowy) — o godzinie 7 wiecz. „W ła- 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 
Wtorók. „Sposób na mężów. 

Czwartek. „Która?“ (nowość). 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6). 
We środę 10 i w piątek dnia 12 bm. Doc. Uniw 
Jag. Dr Roman Dyboski: O Miltonie (2 wykłady). 


rzystwa. 


było. 


Dwa pawac środki przeciw splarzchnięciu rgh | twarzy 
sę 1 Mydło „lecznicze“ 
X MALINOWSKIEGO 


z zapachem wody kolońskiej. 
Philodermine 
(cena 70 hal). 
Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


Kronika liferacko-artystyczna. 


Salon „Ars“, wzbogacany nieustannie no- 
wemi dziełami sztuki pierwszorzędnych naszych 
żyjących i zmarłych artystów, wystawił obecnie 
między innemi: prof. Teodora Axentowicza „Una 
mondaine“, Aleksandra Gierymskiego „Portal 
katedry w Weronie”, Karola Wierusz-Kowal- 
skiego „Sannę w górach“, Jana Stanisławskie- 
go „Step ukraiński*, prof. Leona Wyczółkow- 
skiego „Wawel w nocy“, Stanisława Wyspiań- 
skiego „Dziewcze z narcyzem* i Bronisława 
Pelczarskiego grupę terracotową  „Macierzyń- 
stwo“. 

Ruchu chrześcijańsko- społecznego dwutygo- 
dnika, poświęconego sprawom społecznym i go- 
spodarczym pod redakcyą X. Dra Zimmerman- 
na ukazał się zeszyt 11 i zawiera: 

Rozwój katolickich Towarzystw robotników 
polskich w archidyecezyi gnieźnieńskiej i poz- 


skie rafinerye. 


ózef Massar 


nańskiej w roku 1908. — Dr F. B.: Gdzie 
winna być siedziba naszego Związku zawodowe- 
go? — X. K. I. Kantak: Syndykalizm. — Ma- 
teryał do wykładów i nauk: B. Ziemski: For- 
ma i organa rządów w Prusiech. a) Powstanie 
sejmu pruskiago. b) Rządy kraju. I. Król. IL 
Ministrowie. c) Sejm pruski. 1) Izba panów. 2) 
Izba deputowanych. 3) Prawa obydwóch Izb. — 
Ruch ekonomiczno-społeczny: Znaczenie umów 
taryfowych w gospodarstwie społecznem. — Z 
ruchu socyalistycznego: Oświadczenie XX. Je- 
zuitów w sprawie potwarzy rzuconej na X. Sie- 
Wiadomości 


„Ruch* wychodzi w Poznaniu. 

„Skarb architektury w Polsce*. Tom pier- 
wszy tego artystycznego wydawnictwa archi- 
tekta Dra Jana Zubrzyckiego, zawierający 
100 tablic w 25 zeszytach już został ukoń- 
czony. W ostatnich dniach opuścił bowiem 
prasą zeszyt potrójny (23, 24 i 25). 
tablicach mieści się ogółem 28 reprodukcyj, 
przedstawiających między innemi: Szczyt ko- 
Ścioła parafialnego w Bochni z w. XV; ko- 
ściół parafialny w Grodzisku w W. Ks. Po- 
znańskiem; wielki ołtarz w kaplicy ogrojco- 
wej Bojmów we Lwowie; ratusz w Poznaniu 
(w. XVI); baszta obronna m. Żółkwi (styl 
odrodzenia); fragment z kościoła w Załowie; 
domy w Kazimierzu Dolnym przy ul. Sena- 
torskiej; dworek z ul. Biskupiej w Krakowie, 
zburzony w r. 1896; wieża kościoła w Go- 
styniu (w. XIV i XV); wieża dawnego ratu- 
sza w lnowrocławiujjktóra runęła A r. 1869; 
brama opałowska w Sandomierzu; ratusz w 
Buczaczu z XVIIL w.* ratusz w Kaliszu w r. 
1797; ratusz w Zninie z w. XIV. 

Wysoce kulturalne przedsięwzięcie Dra 
Zubrzyckiego spotkać się powinno nietylko 
z gorącem zainteresowaniem młodzieży kształ- 
cącej się w rzeź vie i architekturze, dla któ- 
rej jest głównie przeznaczone, ale poprzeć 
je winny szerokie inteligentne sfery społe- 
czeństwa naszegv, nieobojętne na bogatą i 
cenną spuściznę architektomiczną Polski, ja- 
ką nam pozostawiły wieki ubiegłe. 

Uregulowanie prawne umów taryfowych 
w Niemczech. Napisał X. Dr Kazimierz Zim- 


Znany zaszczytnie autor kilkku dzieł z dzie- 
dziny socyologii i ekonomii w dziełku wymie- 
nionem daje nam bardzo zasadniczy i treściwy 
pogląd na istotę, rozwój historyczny, znaczenie, 
stan obecny, podstawy prawne i przyszłość u- 
mowy taryfowej czyli zbiorowego kontraktu pra- 
płacy pomiędzy zbiorowemi korporacyami 
pracodawców i pracobiorców. 

Przedmiot rozprawy X. Zimmermanna, umo- 
wa taryfowa, jest rzeczą w naszym kraju mało 
prawie zupełnie praktycznie między 
pracodawcumi a robotnikami 
mimo, że na zachodzie umowy taryfowe znajdu- 
ją szerokie zastosowanie z ogromną korzyścią 
dla jednej i drugiej strony, zapobiegają bowiem 
skutecznie wielu strejkom, nieporozumieniom i 
zatargom między pracą a kapitałem. Dlatego 
też broszurę wymienioną powitać należy z wiel- 
kiem uznaniem. Przyczyni się ona, a przynaj- 
mniej przyczynić się powinna znakomicie do 
spopularyzowania u nas umów kolektywnych i 
zastosowania ich w Życiu gospodarczem. — Do 
przedmiotu poruszonego przez X. Dra Zimmer- 
manna, ze względu na jego doniosłość, powrócimy 


Dział ekonomiczny. 


Zgromadzenie Kraj. Tow. Naftowego. 


W sobotę odbyło się we Lwowie Walne 
Zgromadzenie Kraj. Towarzystwa Naftowego. 
Na zgromadzenie przybył szereg poważniej- 
szych gości, między innymi delegat minister- 
stwa robót publicznych st. komisarz Mayer, 
posłowie Battaglia i Zarański, dyr. kolei p. 
Rybicki, członek Wydziału kraj. Or Jahl i 


poseł August Gorayski. 
Towarzystwo Jeszcze przed Walnem Zgroma- 
dzeniem przesłało członkom ze swych czyn- 
obszerne sprawozdanie, 
obraz bardzo ruchliwej działalności Towa- 


Sprawozdanie podnosi, że przesilenie, któ- 
re się rozpoczęło w połowie r. 1907 po roz- 
biciu organizacyi producentów ropy, wystą- 
piło w całej pełni w r. 1908, który to rok 
wykazał produkcyę ropy przeszło 17 milio- 
nów cetnarów, najwyższą, jaka była dotąd 
w Galicyi, o 15%/, większą niż r. 1907. Kon- 
sekwencya takiego raptownego wzrostu pro- 
dukcyi w chwili, kiedy przemysł ten nie hył 
zorganizowany, była olbrzymia deruta ceny 
na niezorganizowanym targu ropnym, były 
chwile, kiedy cena ropy spadła do 70 gr. a 
wyższych notowań ponad 1!/⁄ korony nie 


Szczególnie Krytyczną była chwila w r. 
1908, kiedy w lipcu wybuchł potężny szyb 
Qil-City z produkcyą przeszło 200 wagonów 
dziennie; chwila ta jednak była jednocześnie 
i punktem zwrotnym w dziejach naszego 
przemysłu naflowego; od tej chwili bowiem 
datuje się powstanie kraj. Związku produ- 
centów ropy i powolna, ale stateczna praca 
tego Związku nad organizacyą produkcyi. 
Praca ta jeszcze w całej pełni nie jest ukoń- 
czoną, ale położone Są już podwaliny pod 
trwałą sanacyę przemysłu naftowego. 

Obszerne sprawozdanie drukowane 
uzupełniał i objaśniał sekretarz Tow. Dr Bar- 
toszewicz. Podkreślił on w swem przemó- 
wieniu kilka ważniejszych momentów, mia- 
nowicie wskazał na doniosłość umowy z ko- 
leją co do opalania maszyn ropą. 

Omawiając sprawę walki konkurencyjnej 
jaka powstała między rafineryami — podniósł, 
iż zanosi się na to, że rafinerye pozagalicyj- 
skie będą wypierać z rynków zbytu w mo 
narchii rafinerye galicyjskie. 
się walka, która już miała miejsce przed laty 
dwudziestu — a która się skończyła porażką 
rafineryi w Galicyi. Obecnie istnieją zakusy 
aby walkę tę z terenu cłowego przenieść 
na teren taryfowy. Chcą przez podniesienie 
taryf kolejowych na naftę upośledzić galicyj- 
Dlatego też Towarzystwo 
wzięło sobie za zadanie pilnować tej sprawy 
i nie dopuścić do takiego skrzywdzenia prze- 


Towarzystwa. 


literackie: | Tow. 


fachowego organu „Nafta“ 


5.500 K. 


prezesa p. Henryk  Mac-Garocy, 


Na 12 


szewicz i p. Wolski. W końcu 


ina jak 
nastąpić. 
P. Angerman 


moyski. 


łożone. 
Szeroką dyskusyę wywołała 


niestosowaną, po- 


ma nafta eksportowa. 
Na tem zebranie zakończono. 


Oferta. Dyrekcya kolei 


mysłowa w Krakowie. 


z kinematograficzną szybkością, 


czność doniesień, 


plikowana. 


które daje 


ski do ustępstw, to zawiodła się. 


rencya jest niepotrzebną... 


bandy serbskie. 


sytuacyi politycznej. 


ski zdecydowany jest 


» Rozpoczyna 


kie dla Austro-Węgier. 


Nota serbska. 
Wiedeń. (TeL wł.) 


W KRAKOWIE 


ul. Floryańska |. 15, — rouaj doborgwy. y 
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mysłu galicyjskiego. Mowca domagał się u- 
jęcia przemysłu naftowego w ramy ustawy 
kontyngentowej, tak, jak to jest w Rumunii. 

Imieniem komisyi rewizyjnej zdał spra- 
wozdanie rachunkowe poseł Zarański. Spra- 
wozdanie przyjęto jednomyślnie, poczem p. 
Goldhammer referował preliminarz budżetowy 
Przyjęto go w wysokości 
21.306 K. w dochodach zaś 21.570 K. w wy- 
datkach. Na dochody składają się następu- 
jące pozycye: Od kraj. Związku producentów 
ropy 4000 K. Wydziału kraj. 1000., wkładki 
akcyjnych i większych firm 6000 K., 
mniejsze firmy 3000 K.. od członków 5000 K., 
i kilka pozycyi drobniejszych. Na wydawnictwo 
preliminowano 


Po uchwaleniu budżetu dokonano wyboru 
części wydziału. Wybrani zostali na II wice- 
członkami 
pp. Fr. hr. Zamoyski, prof. Halban, Szulim 
Schreier, Jerzy Meszaros i Adam Trzecieski. 

W końcu wywiązała się obszerna dyskusya. 

Pierwszy przemówił p. Plutyński, który 
podnosi ostry zarzut przeciw del. Towarzystwa 
do rady kolej. prof. Załozieckiemu, że w spra- 
wie dwóch ważnych żądań Towarzystwa zajął 
w radzie stanowisko wręcz sprzeczne z inte- 
resami Towarzystwa. P. Żukowski interpe- 
lował w sprawie mającego nastąpić na 14 dni 
wstrzymania ruchu towarowego na stacyi 
Borysław z powodu jej rekonstrukcyi. W spra- 
wie tej przemawiali hr. Zamoyski, dr, Barto- 
uchwalono 
wniosek, aby prezydyum w tej sprawie w po- 
rozumieniu z Związkiem producentów zwołało 
w dyr. kolejowej ankietę, aby oznaczyć kiedy 
długo to zamknięcie ruchu ma 


interpełował w 
prac przekazanych komisyotn przez ankietę 
naftową wiedeńską i o stan kwestyi 
ników, Obszerne wyjaśnienia dawał hv. Za- 


Uchwalono dalej na wniosek p. Wolskiego, 
wezwać starostwo górnicze, aby przed pono- 
wnem zwołaniem ankiety naftowej w Wiedniu 
zwołało kraj. radę naftową, celem ustalenia 
postulatów, które w Wiedniu mają być przed- 


sprawa po- 
ruszona przez p. Szczepanowskiego — czy 
należy wstrzymać dalsze wiercenia wobec 
obfitości obecnych szybów czy nie. Po bardzo 
gorących wywodach za i przeciw uchwalono 
wniosek -— aby domagać sią od 
żeby przed decydującem rozstrzygnięciem 
sprawy przez ankietę wiedeńską nie zabra- 
niały prowadzenia prac wiertniczych. 

W końcu uchwalono wniosek p. Plutyń- 
skiego — aby domagać się dla ropy shrowej 
na eksport takich zniżek taryfowych jakie 


władz 


państwowych we 
Lwowie ogłasza licytacyę ofertową na wykona- 
nie różnych budynków obok stacyi kolejowej 
w Drohobyczu. Koszta robót budowlanych obli- 
czone zostały w przybliżeniu na 424.420 kor. 
Ofertę należy wnieść do 30 marca 1909. BIiż- 
szych informacyi udziela Izba handlowa i prze- 


Widmo wojny. 


Sytuacya polityczna zmienia się obecnie 
Panuje zu- 
pełna nieświadomość co do najbliższych kro- 
ków i zamiarów rządu serbskiego, pojawiają 
się tylko uboczne i nieoficyalne pogłoski co 
do przyszłej taktyki Serbii. Stąd chaos i sprze- 
utrudniające oryentacyę, 
mimo, że sprawa sama jest zupełnie nieskom- 


Ostatnia nota austro-węgierska, która wy- 
powiedziała od 51 marca traktat handlowy 
z Serbią, pogorszyła jeszcze sytuacyę i wy- 
wołała znowu grozę wojenną. Wczoraj 
wieczorem nadeszła odpowiedź Serbii — od- 
mowna. — Rząd serbski godzi się na 
zerwanie traktatu handlowego i nie 
zamierza przystępować do układów 
nad jego przedłużeniem. Wobec tego 
między Austryą a Serbią nastąpi za kilkana- 
ście dni wojna cłowa, która antagonizmy 
dyplomatyczne tylko zaostrzy. Jeżeli więc 
Austrya spodziewała się, że przez wypowie- 
dzienie traktatu handlowego zmusi rząd serb- 


Zatarg austro-serbski prawdopodobnie więc 
oddany zostanie do rozstrzygnięcia konfe- 
rencyi europejskiej. Czy jednak Serbia 
zgodzi się na jej wyrok, nieuznający serb- 
skich pretensyi terytoryalnych, to bardzo wąt- 
pliwe. Minister Milowanowicz oświadczył, że 
wtedy »Serbia obstawać dalej będzie przy 
swych żądaniach«. Ale w takim razie konfe- 


Poza tem Serbia zbroi się ciągle. — 
Obiegąją również pogłoski, że organizują sią 


* 
* * 
Półurzędowy »Fremdenblatt« w artykule 
wstępnym zamieszcza wielkie pochwały dla 
prasy polskiej za jej stanowisko wobec 


(Tełegramy „Głosu Narodu“ z 9 marca). 

Austro-Węgry wobec Serbii. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki stwierdzają, 
że wczorajszy komunikat serbski, który jest 
odpowiedzią na sobotnią notę Forgacha, jest 
nową prowokacyą Serbii. Rząd austro-węgier- 
na przyszłość poło- 
Żyć kres takim prowokacyom serb- 
skim i postawi prawdopodobnie wyraźne 
ultimatum, żądające rozbrojenia Serbii. Na 
wypadek, jeżeli Francya, Włochy, Anglia i 
Rosya przyszlą Austry! zaproszenie na kon- 
ferencyę, to Austro-Węgry zgodzą się na 
propozycyę tylko pod warunkiem, jeże- 
li Serbia się rozbroi. Koszta bowiem 
pogotowia wojennego, które mogłyby 
przeciągnąć się cute miesiące, są zbyt wyso- 


»N. Freie Presse< do- 


dyt 40 mil. rubli na uzupełnienia zapasów 
wojennych i amunicyi. 

Referentem był Guczkow, który w dłuż- 
szej mowie między innemi oświadczył: Na- 
sze strategiczne niepowodzenia nie były dzie- 
łem przypadku, ale następstwem wewnętre- 
nych niepowodzeń i organizacyi wojskowej. 
Oczekiwaliśmy, że te wypadki, które Rosyę 
sprowadziży niemal nad brzeg przepaści, zmu- 
sza rząd do zrobienia porządku w obronie 
kraju. Spodziewamy się, że poczucie odpo- 
wiedzialności zmusi władze do zwrócenia na 
to uwagi. Przyszliśmy do Dumy, gotowi po- 
nieść ciężkie ofiary. W ostatnim półtora ro- 
ku trzy razy ukazywało się widmo wojny. 
Bylibyśmy musieli być gotowi do odparcia 
tego niebezpieczeństwa. Pod wzgiędem ma- 
teryalnym niewątpliwie nastąpiło polepsze- 
nie; jednakże o tych gałęziach spraw woj- 
skowych, które nie podlegają naszej kryty- 
ce nie można tego powiedzieć. Nie widać tam 
żadnego postępu. 

Następnie krytykował mowca działalność 
kilkku komendantów wojskowych, która nie 
może przyczynić się do utrzymania armii w 
stanie zdolnym do walki. Nie jest zadaniem 
Dumy ten stan rzeczy odsłaniać. Rząd zna 
go lepiej. Mowca dalej wywodzi, ze jest prze- 
konany, że rozsądek i umiarkowanie w po- 
lityce Rosyi spowodowane jest świadomością 
słabości strategicznej kraju. Jeżeli polityka 
ta jest niepopułarną, to jest ona przecież w 
obecnej chwili słuszną. Nie możemy się wda- 
wać w położenie Serbii lub Turcyi, które żyją 
z łaski lub z zazdrości swych sąsiadów. Stoi- 
my przed trudnem pytaniem, czy stan obro- 
ny kraju znany jest dostojnemu rządowi ar- 
mii i czy ci, na których spoczywa odpowie- 
dzialność, mają moralną odwagę przedłożyć 
mu prawdziwy obraz tych stosunków. Mo- 
żna o Dumie i jej prawach być rozmaitego 
zdania. co się jednak tyczy obowiązku odsło- 
nięcia naszemu monarsze prawdy, musimy 
się połączyć. Spodziewam się, że głos nasz 
dojdzie do stóp tronu i tam wywoła to przy- 
kre uczucie, po któreim spodziewamy się od- 
rodzenia obrony naszego kraju i bezpieczeń- 
stwa naszej ojczyzny. (Burzliwe oklaski w 
centrum i prawicy). 


Krytyka armii w Dumie. 

Berlin. (Tel. wł.) »Vossische Ztg« dowia- 
duje się z Petersburga, że na mowę Guczko- 
wa o organizacyi armii, odpowiedział mini- 
ster wojny, przyznając, że na wyższych sta- 
nowiskach wojskowych stoją ludzie zupełnie 
nieodpowiedni i że byłoby wielką krótkowzro- 
cznością w obecnej sytuacyi wdawać się w ža- 
targi wojenne. 

Guczkow w mowie swojej wyraźnie za- 
znaczył, że głównodowodzący w Warszawie 
i Kijowie Skałłon i Iwanow, zupełnie nie do- 
rośli do swych stanowisk. Mówią też głośne 
w Petersburgu, że dni rządów Skałłona są 
policzone. 


Zmiany w ministerstwie rosyjskiem. 
Petersburg. (Tel. wł.) »Riecze donosi, że 
minister skarbu Kokowcew ma u- 
stąpić a na jego miejsce wejdzie obecny 
minister komunikacyi Rychło w. Minist- 
rem komunikacyi zostanie zaś Niemiesza- 

j e w, dyrektor kolei południowo-zachodniej. 


Marynarka rosyjska. 
Petersburg. (Pet. aj. t.) Na wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu Duma uchwaliła 
44,850.000 rubli na 2 lata na Konieczne pe- 
trzeby floty bałtyckiej, 


Walki w Persyi. 


Tebris. (Pet. aj. tel.). Wczoraj przeszii jeź- 
dźcy Tatarhana do ataku. Rewolucyoniści nie 
mogli szybko zebrać większych sił i musiełi 
6 ulic miasta opuścić. Jeżdźcy szacha rabo- 
wali i podpalali domy. Gdy rewolucyoniści pe 
1 godz. walce otrzymali posiłki, zmusili woj- 
ska szacha do ustąpienia i zabrali kilku żoł- 
nierzy do niewoli. 


Indye w przededniu rewolucyt. 

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Kal- 
kuty, że położenie w lndyach praed- 
gangesowych staje się coraz niebezpie- 
czniejsze. Agitacya Hindusów przeciw An- 
glikom wzrasta. Zamachy na prezyden- 
tów trybunałówisędziów angielskich 
mnożą się. Mieszkania sędziów strzeżone wą 
przez wojsko. Również nad wicekrólem rog- 
ciągnięto nadzór policyjny, ponieważ aacho- 
dzi obawa zamachów na niego. 


Zajścia w Atenach. 


Ateny. At. aj. t. zaprzecza wiadomości 
pism zagranicznych o wielkich demonstra- 
cyach przed parlamentem i twierdzi, że cho» 
dziło tylko o nieznaczne zajścia. Gabinet 
zresztą rozporządza większością w Izbie. 
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wiaduję się z autentycznego źródła, że nota 
serbska doręczona przedstawicielom mocarstw 
ma treść następującą: 

1) Serbia powierza obronę swoich intere- 
sów Rosyi i mocarstwom zachodnim. 

2) Serbia nie żąda niczego od Austryi. 

3) Stosownie do uchwały Skupsztyny, 
Serbia nie może się zrzec odszkodowania te- 
rytoryalnego. 

Dzienniki wiedeńskie oświadczają, że Au- 
strya nie może się zgodzić na podobne dwu- 
znaczności i że wobec tego należy oczekiwać 
ze strony austryackiej kroku stanowczego. 


Ustępstwo Serbii ? 

Paryż. (Tel. wł.) »Petit Parisien« donosi, 
że rząd serbski wczoraj wysłał notę do mo- 
carstw, w której oświadczył, że chce pokaju 
i zrzeka się pretensyi terytoryalnych. 

(Ta wiadomość nie wydaje się wiarygo- 
dną. Przyp. Red.). 


Anstrya i konferencya. 

Berlin. (Tel. wł). »Localanzeiger« dowia- 
duje się ze źródeł dyplomatycznych, że Au- 
strya nie zgodzi się na konferencyę, zanim 
kwestya serbska nie zostanie załatwioną. 

Gdyby zaś mocarstwa żądały zwołania 
konierencyi przedtem, ani Austrya, ani Niem- 
cy nie przyjmą zaproszenia. Co do stanowi- 
ska Francyi, rząd francuski powinien zasta- 
nowić się nad tem, że Europa podzielić się 
musi na dwa obozy, jeden przeciwny, drugi 
przychylny konterencyi. 


Pokojowe zapewnienia. 


Frankfurt. Belgradzki korespondent „Frankf. 
Zgt,* miał wczoraj rozmowę z serbskim min. 
spraw zagr. Milowanowiczem, który oświad- 
czył, że pokój chwilowo nie jest zagrożony. 
Serbia nie chce przeszkadzać akcyi mocarstw 
i dlatego chce obecnie unikać wszelkiego 
konfliktu. W dniu, w którym mocarstwa roz- 
strzygną, że kwestyę, Bośnii i Hercegowiny 
uważać należy za załatwioną, także Serbia 
uważać będzie, że sprawa ta dyplomatycznie 
została załatwiona. 


sprawie 


zbior- 


Stanowisko Turcyi. 

Kolonia. (Tel. wł.) »Köln. Ztg.« donosi z 
Konstantynopola, że wielki wezyr oświadczył, 
iż Turcya w przyszłości nie zgodzi 
się absolutnie na przewożenie bro- 
niiamunicyi przez terytoryum tureckie 
do Serbii. Dzienniki tureckie stwierdzają, 
że Turcya przywiązuja wielką wartość 
do dobrych stosunków z Austro- 
Węgrami. 


Stanowisko Rosyi. 


Petersburg. (Tel. wł). Minister Izwolski 
oświadczył na konferencyi z członkami Du- 
my państwowej, że Rosya absolutnie dąży 
do przeszkodzenia wojnie na Bałkanie. 

Berlin. (Tel. wł) »Localanzeiger« dowia- 
duje się z Petersburga, że Izwolski miał o- 
świadczyć w rozmowie z pewnym dyplomatą, 
że Rosya nie odstąpi od Swego poi:ojowegu 
stanowiska. 


Francya i Serbia. 
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki bliskie gabine- 
towi wzywają Serbię, aby na Krok Anstryi 
odpowiedziała w sposób pojednawczy. 


Nastrój giełdy. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Niewyjaśniona sytuacya 
na Bałkanie wywołała na dzisiejszej giełdzie 
przedpołudniowej znaczną zniżkę kur- 
sów. Dopiero koło południa kursa nieco po- 
szły w góre Obroty były umiarko- 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z duia 9 marca.) 


Nowy namiestnik Bośni. 


Wiedeń. Cesarz zamianował komendanta 
wojskowego obrony krajowej w Zadarze Vare- 
szanina komendantem 15 korpusu, główno« 
dowodzącym w Sarajewie i szefem rządu w 
Bośni i Hercegowinie. 


Przeciw starorusinom. 


Budapeszt. (Tel. wł) »Budap. Tagblatt« 
organ inspirowany przez ministra oŚświa- 
ty Apponyego występuje przeciw 
starorusinom w Galicyi i przeciw 
podróżom Hlibowickiego do Peters- 
burga. Dziennik ten twierdzi, że starorusini 
zamierzają prowadzić agitacyę moskalofilską 
wśród Rusinów węgierskich. Rząd 
węgierski absolutnie jej jednak nie ścierpi. 


Z Dumy. 

Petersburg. Duma kontynuowała obrady 
nad budżetem ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. Socyaliści i trudownicy proponują od- 
rzucenie budżetu, gdyż ministerstwo środ- 
ków tych używa wyłącznie na budowę wię- 
zień, utrzymanie policyi i utrzymanie stanu 
wyjątkowego. Kadeci oświadczyli, że polity- 
ka ministerstwa spraw wewnętrznych stoi 
na nie nadającem się do utrzymania stano- 
wisku, gdyż rząd używa tylko stosowanie 
brutalnej siły, podczas gdy tylko przez utrzy- 
mywanie ściśle ustawowego porządku Sspo- 
kój może być zachowany. Mowcy centrum 
oświadczyli, że stan wyjatkowy powinien być 
stosowany tylko w wyjątkowych razach. Je- 
żeli zaś staje się normą, to mija się z celem 
i deomoralizuje ludność; taksamo w admini- 
stracyi muszą być wolnomyślne zasady prze- 
prowadzone. Duma musi zo swego prawa zro- 
bić użytek i z swej trybuny powiedzieć o tem 
prawdę. 

Październikowcy oświadczyli się przeciw 
ciągłemu trwaniu stanu wyjątkowego w do- 
tychczasowych rozmiarach. Umiarkowana pra- 
wica uważa stan wyjątkowy za potrzebny 
podczas zamieszek, ule za nieodpowiedni Śro- 
dek w spokojnych czasach i wyraża nadzie- 
ję, że wyjątkowe zarządzenia zostaną osła- 
bione. 

Petersburg. Duma uchwaliła w dalszym 
ciągu żądany przez ministerstwo wojny kre- 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności. 
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poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 


w wełnie, jedwabiu, batystach, zefirach i t. d., 
jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej. 
Ceny umiarkowane. EJ] 


"Nr. 69 


Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z Podgórza przystasku: 


1210 w nocy, poc. osob Nr. 11, z Krakowa 
1220 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Płasz. 


do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
nówie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapes:tu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa- 
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarcsławia do Sokala, w Przemyśla do 
Chyrowa, i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem o Brodów, w Tarno- 
polu do Potutorów, Iwań pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grz malowa. 
3.08 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
do Lwowa, a od 15 lipca do Czerniowiec; 
ołączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, 
adbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska, w Jarosla win do Sokala; 
w Przemyślu do Chyrowa, Sambora 
i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórua, 
Sianek i Sambora. 
4.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 10382 z Podgórza-Płaszowa 
4.50 y » un n przystanku 
do Oświęcima przez Podgórze. Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowieach do 
Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia, 
6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, 4 Krakowa, 
8.60 „ n „ Nr.38, z Podgtrza-Pł. 


do Podwołoczysk i Iokan. Połącze 
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, ( rłowa, Koszyc i Buda- 
esztu; w Racszowie do Jasła ztąd do 
owego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worska də Dynowa, w Jaresławiu do 
Belzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań 
pustych, Hosiatyna, Czortkowa i Kopy- 
osyniec, w Borkach wielkich do Grzyma- 
łowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
t Odesky. 
8.00) rano poc. osob. Nr. 16, z Krakowa 
8.09 p S » Nr. 15 z Podgórza-Pl. 
do Lwowa i Podwołoczyesk. połącze- 
pia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębioy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz- 
wadów w kierunku Przeworska; w Prze- 
myślu do Chyrowa, Sambora, Stryjai Nc- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
Stanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa; 
w Krasnem do Brodów; w Podwołoczy- 
gkach do Kijowa i Odessy. 
8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
846 , 8 Nr.411 z Podgórza-P2. 
do Wieliczki. 
8:40 rano poo. osob Nr. 6211, z Krakowa 
do Kocmyrzowa i Mogiły. 
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poo. osob. Nr.1012, z Podgórza-Płasz. 
8.24 „ p  „  Nr.1012, „ przyst. 
pa linię transwersalną przez Podgó: 
rze-Płazzów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zegórza. Połączenia: w Kalwaryi do Wa- 
dowie i Bielska; w Suchej do Żywca 
1 do Zwardonia; w Chabówce do Zako- 
panego i Such skory, w Nowym Sączu 
de Geto wa. Koszyc i Budapesztu, w Za- 
órzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
jo Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia- 
nek, Borysławia, S=ryja, Sambora, Stani- 
slawowa i Rawoc:nago, Od 1 maja do 14 
czerwca i od 16 wrzośnia do 30 kwietnia 
a Krakowa do Zakopanego wóz wprost 
PO reed GOL | Fa b No18 z Krakowa 
6 al. poc. osob Nr. 13, 
e w = Nr.182 Podgórza-Pi. 
do Podwołoczysk i Ickan, Polącze- 
nia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc i Buda- 
pesztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowege Zagórza, Chyrowa | Btuyja, 
w Przeworska do Dynowa, w Jarosławia 
do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa, 
i Sambora, Stryja i Nowego Zagórza 
w Lwowie do Stanisławowa, Stryja, No- 
wego Zagorza i Sambora, w 'Tamcpolu 
do Potutor Iwań pustych, HusSiatyna, 


E] 


Czorıkowa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Bor- 
kach wielkich do 


rzymałowa 


Dd Wydannic toa. 


Mamy na składzie KILKASET 

EGZEMPLARZY dużego tomiku 

pezyi, pisanych w duchu chrze- 
Ścijańsko-społecznym p. t. 


„Ognie i błyski”. 


Autorich p. n. Ardens ofiaro- 
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP“. Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu“, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena rze zniżona: 
1 kor. 10 hał. (wraz z przesyłką 
pocztową). 


IIŁLI 


Bardzo nieszczęśliwa 
wdowa 


z 10-letnim synkiem, prosi o żałobne ubra- 
nie i buciki. Adresu udziełi, ewentualnie 
przyjmie ofiarowane przedmioty Administra- 

cya dziennika. 173 0 


Dobrą metodą 


udzielam lekcyi i przysposabiam do wstęp- 
nych egzaminów szkół Średnich. Wiadomość 
w Adm. Głosu Narodu pod D. M. 328 0 


Realność lub willa 


jedna wiłla, od Krakowa, dom o czterech 

pokojach i kuchni i budynki gosdodarskie 

bardzo dobrej ziemi 17 morgów do sprze- 
dania. 

Kamienica III piętrowa w głównej ulicy 
z dwoma oficynami do sprzedania. Dług po- 
łowa wartości. 

Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, majątki, wille, fabryki 
do sprzedania. Wiadomość w Agencyi Lu- 
dwika Krassuskiego, Kraków, ulica Flo- 

ryańska 43, I piętro. 3 


MIÓD STOŁOWY LEKKI, 


BUTELKA 1 K. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL. i K. 20h. MIÓD KURACYJNY 


1.15 po pol, osob. Nr. 33, z Krakowa 
BBO n » Nr. 1034, z Podgórza-Pl. 
WS pan » Nr. 1034, »  prŁySt. 
do Suchy i Oświęcima, przez Pod 
górze - Płaszów - Skawinę: połączenia: 
w Kaiwaryi do Wadowic i Bielska. 


w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
1.80 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
1.44 Nr. 461, z Podgórza-Pl. 


ŁU n n 


do Wieliczki. 
ud po pol, osob. Nr. 6218, z Krakowa 


do Kocmyrzowa i Mogiły. 
+58 po pol, pospieszny Nr. 6, z Krakowa 


do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasła I do No- 
wego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze- 
nia włącznie także do Orlowa; w Dę- 
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie de 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i Ne- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
BUS po pol., osobowy, Nr. 26, z Krakowa, 
318 po pol, osob, Nr. 25, s Podgórza-Pl. 


do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
tukże do Orlowa 
ilu wiecz. osobowy, Nr. 27, 5 Krakowa, 
A21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Pl. 


do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza | Jasła. 
I.śU wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
1.51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-P1. 


do Wieliczki, 
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 


do Kocmyrzowa. 

30u wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.18 wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wiecz., osob. Nr.1016, z Podgórza przyst. 


na linię transwersalną przez Pod- 
górze - Plaszów, Skawinę, Suchą do No- 
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
| Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic; 
w Suchy do Żywca; w Nowym Zagó- 
rzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora. 
Sianek, Borysławia, Stryja, Lwowa, Tar- 
nopola, Stanisławowa i Ławocznego. 
8.88 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa. 


do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
stantynopola. Połączenie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Za- 
górza; we Lwowie do Stanisławowa. 
9.00 wicczór osobowy, Nr.17, e Krakowa 
9.10 wieog. ogob. Nr. 17, z Podgórza-PL 


do Podwołoczysk i lckan. Połącze 
nie Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy raskiej, Stanislawo- 
wa, Stryje, Nowego Zagórza, Sianeki Sam- 
bora: w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec 
w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 
10.30 wiecz. osob. Nr. 19, s Krakowa 
10.89 wiece. osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
do Lwowa Połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze- 
worsku do Dymowa I w Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórza. 
11.10 w nocy, osob. Nr. 41], a Krako va. 
1120 „o hp Nr. 413, z Podgórza-PI 
do Wieliczki. à 
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
12.04 4 „ Nr. 1022. z Podgórza-PI. 
12.09 t „  Nr.1022, z Podg przyst. 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Pła- 
szów, Skawinę, Suchą. Polączenia: w Ska- 
winie do Oświęcima,a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy do Zywca i Zwardonia, w Cha- 
bówce do Zakopanego, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc, i Budapesztu. Z Kra- 
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost 
przechodzące. 


= 


kamieniars. I budowl. 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mer- 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu I na pro- 
wincyi. Telefon 759. 


YO 
HBaczność eykliści 


|| Dia reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 


mej w Galicyi dostarczam : 


ma 


za 
kor. 
96 z 


nowe rowery Styryjskie 


z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kole- 
jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 1. piśm. 
gwarancyą. Używane rowery męskie i dam- 
skie po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz- 
cze wyrobu „Continental“ lub „Reithoffer" 
po kor. b, 6 i 7. Węże kor. 3, 3:50, 4 i 5. 
Wszelkie dodatki i części składowe po ce- 
nach hurtownych. Reperacye, emallowanio i 
[anion w własnych warstatach sumiennie 


i tanio!! Wysyłka za zallczką. Na rowery 


zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty wyklu- | 


czonał 257 0 


Maszyny do szycia „Singera“ 


od kor. 40 począwszy. ! Mechanicy i odsprze- 
dawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny fir- 
my polskiej 


A. Weisberg, Wiedeń 2/2 
Unt. Donaustr. 23/A. 
1! Specyalny katalog darmo !! 


Sery Camembert 


wyborne sery deserowe 
po 60 halerzy za krążek w pudełku 
sprzedaje 


SEROWNIA X. CZARTORYSKIEGO 


w Szówsku p. Jarosław. 


MIÓD WYTRAWNY 


Dyrekcya c. K. Kolei państwowych w Krakowie. | 
- WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-go października 1908 (według czasu średnio-europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa, do Podgórza I do Podgórza przystanku 


12.50 w nocy, posp. Nr. 3, do Krakowa > 

ze Lwowa, tamże połączenie od Jaworowa, 
Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No- 
wego Zagórza i Ghyrowa. 

8.36 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł, 
3.45 rano, osob. Nr. 13, do Krakowa 


a Podwołoczysk i Iokan. Połączenia 
w Krasnem do Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanislawowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Za- 
górza, Stryja, Sambora i GChyrowa; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 


502 rano, osob. Nr. 20, do Podg 'rza-PL 
5.15 rano, osob. Nr. 20, do Kiakowa 

ze Lwowa Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa. 

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst. 
5.52 rano, osob., Nr. 4; do Poigórza-Płasz, 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do Krakowa 


a linii transwersalnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rre- 
sgowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No- 
wym Sączu od Orłowa. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza- Płasz. 
650 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

‘t ekan., Połączenia w Środy i niedziele 
przez Konstancyg z Konstantynopola 
(okrętem do Konstancyi codzień do Bu- 
karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
Stryja, Nowego Zagórza, Sianek t Sam- 
bora, w Przemyślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa. 

7.19 rano, osob. Nr. t12 do Podgórza-Pi. 
7.30 rano c$ob. Nr. 412, do Krakowa 


z Wieliczki. 
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
a Koomyrzowa i Mogiły. 
7.45 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst. 
7.53 rano, osob. Ns. 1033. do Podgórza- Pt 
8.10 rano osob Nr. 32, do Krakowa 
z Oświęcima, Zywoa i Suchej. Po- 
Połączenia w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wrocławia, w Spytkowicach od Wado- 
wio; w Skawinie od Suchy. 
834 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł, 
8.45 rano, osob. Nr, 18, do Krakowa, 


z Podwołoczysk I Ickan. Polączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iwań pustych, Husiatyna, 
Gzortkowa, Kopyczynieci Zbaraża; w Kra- 
snem od Brodów, we Lwowie od Stani. 
slawova, Stryja, Nowogo Zagórza, Stanek 
í Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła. 

10/28 rano, miesz.Nr. 1051, do Podgórza p 

1035 rano, miesz.Nr. 1061 do Płaszową 


z Oświęcimia, Połączenia: w Oświęci- 
miu od Wiedma i Wrocławia; w Podgórza- 
Płaszowie do Krakowa. 


11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza P1. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 


z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Plaszowie od Oświęcima i Skawiny. 
1-10 popol. osob. Nr, 6214, do Krakowa 

s Kocmyrzowa i Mogily. 

1'19 popol. osob. Nr. 14, do Podgóraa-P1. 
1:30 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 


ze Lw owa. Połączenia: w Przemyśla od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 
rowa; w Jaroslawiu od Sokola, w Prze- 
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; ~ Dębicy od Przaworska, przez 
Rozwadów i od Nadbraezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza Stróż, Jasla, i Szczu- 
oina. 

224 popol. posp. Nr. 6, do Krakowa. 

ze Lwowa. Połączenia; we Lwowie od 
Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora 
Stryja, i Stanisławowa, w Przemyślu od 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przewor- 
sku od Rożwadowa i Nadbrzezia 


8'19 popoł. osob. Nr. 416 do Podgórza-PI. 
8:30 " ” Nr. 414 do Krakowa. 
w TABNOWIE. 
Skład papieru i drukarnia 
komercyalna 
POLECA 
kopert z firmą kupiec- 
ką K. £.. urzędow. K.5. 
Znakomicie gumowane. 
Ez 
Około 20 lat istniejący 
Handel korzenny 
win, wódek, przy najruchliwszej ulicy w Kra- 
kowie pod bardzo korzystnemi warunkami 
do sprzedania. Zgłoszenia: R. Ozaistowicz 
Kraków-Dębniki, Podgórska 36. 370 


8l, przvütem n. LuUnef 
we Lwewle, 


Konkurs 


Na posadę sekretarza gminnego z pła- 
cą roczną 1200 koron. 
Posada rok prowizoryczna potem stabili- 
ZACYA. 


Zgłoszenia do 20 marca b. r. przyjmuje u- 
rząd gminny Trzebinia wieś. 12 371 


KM 
Moczenie w łóżku 
Natychmiastowe wyleczeni i . 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek 1 pik 
wietne pisma dzienkczynne. Środek pole- 

cany przez lekarzy. 1186 50—4 


INSTYTUT „SANITAS“ 
VELBURG P, 46 BAWARYA. 


« BUTELKA 1 K 40h. MIÓD ESSENCYA . 
- . BUTELKA 1K.60h MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 


z Wieliczki 

4.17 popol osob, Nr.1011 do Podgórza przys* 
4.25 , „  Nr.1011, do Podgórza-PŁ 
4.40 , » Nr. 42, do Krakowa 

e linii transwersalnej od Nowego 
Zagórza, przez Sachą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Nowym Zazó 
rzu od Ławocznego, Stanisławowa, Tar- 
nopola i Lwowa; w Zegórzanach z Gor- 
licj w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; 
w Suchej cd Zwardonia, w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic Z Zakopanego do 
Krakowa wprost przechodzący wóz I ill 
klasy; (od 1 maja do 14 czerwca i od 16 
września do 39 kwietnia). 

6.10 wiec£. osob. Nr. 16, do Podgórza-P1. 
620 , Nr. 16 do Krakowa 

a Podwoloczysk i Ickan.  Połącze- 
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode 
zy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rusaiej, Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w Przemyslu od Ńowśgo Zagórza i Chy- 
rowa, w Jarosławiu od Sokala, w Prie- 
worzku od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
aod 15 czerwca do 15 września od Bu- 
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szcancina 
; w Bierzanowie a Wieliczki. 

6.85 w. poo. osob. Nr. 464 do Podgórrza-Pl. 
6.50 w p „n Nr. „ do Kiakowa. 

< Wieliczki. 

7.10 wiece. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 
Kocmyrzowa. 

8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1085 do Podgórza prz. 

8.00 „» Nr. 1035 do Podgórza PI. 
9.12 , „ „Nr. 34 do Krakowa 
Oświęcima ma połączenie w Oświę- 

Z oimie ud Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii Wa- 
dowio. 

9.29 wieoz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-P1. 
9.36 p n w Nr.4 do Krakowa 
PodwołoczySki z Ickan. Połą- 
3 czenia w Podwołoczyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy- 
małowa, w Tarnopolu od Potutor, Husia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Kra 
snom od Brodów, we Lwowie od Rawy 
Ruskiej, Stanisłowowa, Stryja, Nowego 
Zagóraa, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosła- 
wiu od Bełzca i Sokala. w Przeworsku oi 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tar- 
nobrzogu; w Rzeszowie od Jasła; w Dę 
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzeziai Tarnobrzegu; w Tarnowie 

od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasla przez Stró- 
że i Szczucina 


Łe) n 


10-30 wiecz. poc. osob. Nr. 24 do Podgórsa-PI 


10:40 wieoz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa. 

z Rzeszowa, połączenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezia i Tarnobrzega w Tarnowie od Bu- 
dapeszta, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stró- 
że w Bierzanowie od Wieliczki. 

10:41 wiecz. oso. Nr. 1021,do Podgórza przyst. 

10:47 ,, „ Nr. 1021 do Podgórza-PI 

1140 ,, „ Nr. 46 do Krakowa. 

z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 
ng, Padgórze-Plaszów, Połączenia: w No- 
wym T od Budapesztu, Koszyc Orło- 
wa; w Chabówce od Zakopanego; w Kal- 
waryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopa- 
nego do Krakowa. 


Rozkłady jazdy w formacie kiesz0n ko- 
wym Są do nabycia po cenie 30 hal. na 
stacyach c. k. Kolei Państw, u konduktorów 
jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 
Bujań-kiego, w księgarni Rrzysandw Bepo 
w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera 
(linia A-B) 1 w handlu Porębskiego i Zimiera. 


CACA ARAE 
Umarli żyją! 


Wyszło z druku. 


„Smierć ciała mie jest 
Śmiercią duszy,czyli umar 
li żyją”. 


Treść: Siły duszy ndz. na jawie 1 we 
snie Jasnowidzenie Na granicy ży- 
cia i Śmierci, Największe męcza.nie 
zamietiają się w rozkosz. Śmierć jest 
najwyższym zacbwytym i sądem. 
Śmierć jest oddsieleniem od ciała 
pierwiastka dachowego z warstwa- 
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lombroso? i t. d 


Cena la K. 20, z przesyłką f. K 
40, za zaliczką fa K. 80. Do naby- 
cia, wAdministracyi „Głosu Naroda* 

Św. Krzyża 7. 7500 


Wyszło z druku: Prof. Dr. M. Perty: 
„Dowody istnienia świata du- 


chowego, do którego wstę- ; 


pujemy po Śmierci". 
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi- 
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cosarz Napoleon I. i biała pani. 
Gdzie jest świat duchowy? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes. 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 60 
hal. Do nabycia w Adminiatracyi „Głosn 
Narodu“, Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


PEWNA RODZINA, 


dobrze przysłużona sprawie N arodowej a obe- 
cnie w wielkiej nędzy się znajdująca, w star- 
szym już wieku na chleb zapracować sobie 
nie mogąca, prosi Rodaków o litość. — Datki 
przyjmuje Redakcya Głosu Narodu. 


Poszukuję mieszkania 


blisko śródmieścia od 1 maja. 3 pokoje z rz. 
parter lub 1 piętro i 1 ubikacyę w sutery- 
nie. Zgłoszenia do 5 kwietnia z ceną czyn- 
szu, do Etb. Vigord, Kraków P. F. 129. 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego 


„ « „BUTELKA 2 K. MIÓD KASZ[ELAŃSKI — BUTELKA 
2 K, 40h. MIUD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4K 


sprzedajemy po cenach 


bez szwu, blichowanych 1% 


Próbki najmodniejszych 


dr 


> 


Ę 


2 PORE”: 


MILIONY 
Pań i Panów 


używają 


„zz: gz] Feeoliny 


Zapytajcie się swego lekarza, czy 
„Feeolina' nie jest najlep- 
szym kosmetykiem na skórę, włosy 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
| najbrzydsze ręce nab eraja na- 
tychmiest arystokratycznej deli- 
katności I formy przez uż wame 
„Feeoliny*, „Feeolina* 
jest mydlem z 42-ch najszlache- 
tniejszych t najświeższych ziół. 
Zapewniamy, że wsz. stkie zmar- 
szczki i fałdy na twarzy, wagry, 
pryszcze, czerwoność nosa itd. — 
przy używaniu „,Feeoliny<* zni- 
kaja bez śladu. -- „„Feeolinnś 
stanowi najlepszy środek do pie- 
Jęgnowania, czyszczenia, upię- 
kszenia włosów. zapobiega wy- 
padaniu włosów, łysieniu i cho- 
robom głowy. Zobowiązu'emy 
się n'enjgdzo natyckmiast zwrócić, 
gdyby ktekolwick z „Fenoli» 
my** nie był zadowoionym. Cena 
kawałka 1 K, 3 kawałki 2.50 K., 


M. Feith Hnchf. Wiedeń VI. 
B. Mariahilferstr. 45. 


W Krakowie Hanaki Sp. Dreguerja 
Reim i Sp. Linia A -B. Nadto dostać 
można w wielu składach, apte- 
kach i drogueryach Monarchii. 


| 


| 


l 


Wydawniotwa 
Polskiego Zwiazku chrześcijańsko-socyolaego 


Już wyszła 
odbitka z „Głosu Narodu* p. t.: 


Program Żydowski 


wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością płan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec- 
nej chwili. 
Cena egzemplarza wynosi tylko 4 hal. 
Z opłatą pocztową $ hal. Przy zamówieniu 
najmniej 1O egzemplarzy cena wraz 
z opłatą pocztową wynosi 5O hal 


2. „Program Polskiego stronnictwa 


I 

| 

| chrześcijańsko-socyalnego". (Str. 80). 
„ Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
` 30 hal. 


| 
| 
| 
| 
| 


Do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“. 


é e r 

!  Błaga o litość 
Ztaruszka, 86 lat licząca, wdowa po wete- 
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule- 
czulnie chorą córkę o wspomożenie jakim- 
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na teu 
cel przyjmuje w Adm. „Głosu Narodu“, 


Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900. 


KWIZDY Korneuburski proszek dla bydła 


Dyetetyczny środek dia bydła rogatego i owiec. 


Cena 1 pudełka K. 1:40, u, pudełka kor. 
—*?70. Przeszło 50 lat w największych staj- 
niach w użyciu przy braku ochoty do je- 
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów. 
fwizdy forneuburski proszek dla trzody 
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Mu- 


Główny skład: Franz Joh. Kwizda c. k. 


austr. węg. kr. rum. i książ. bułg. Do- 
stawca Dworów, 


Z powodu robienia inwentarza 


100 tuzinów najlepszych prześcieradeł 


k z 6m. wielkości, obrębionych, 6 sztuk po cenie K. 14'20 
jak długo zapas starczy, Nieodpowiednie przijcuje się w każdym czasie. ; 


zefirów, Inu, oksfordów, Canevasów, obrusów, ręczników itd, 
nie w Przędzalni 


BRALI KREJGAR, 


Nr. 9133 (CZECHY). 
A a 
KULE i KRĘGLE z drzewa Lignum 


darmo i opłat 


zakład pogrzebowy 


odznńczony najwyższemi nagrodami 


Jana WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza l. 4, taż przy pl. 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz Sprowa- 
dzania zwłok 25 wszystkich krajów 3tropojski:l. 1339 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 
KRAKÓW, ulica Sławkowska Mr. 26. 


8 K. 


strowane cenniki darmo i opłatnie. 


Aptekarz obwodowy 
Korneuburg bei Wien. 


w W (7 LY 1 


Q 


a a y æ LI 
Hygieniczny wózek dla dzieci, 
dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. 
syteckiej kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu 
Prof. Dra Teodora Eschericha, któryto wózek b; 
wystawie hygienicznej Towarzystwa 
kiem Dyrektora Prof. Teodora Eschericha — wyrabia się w słynnej 

fabryce wózków dla dzieci p. firmą 


L. Baumann w Wiedniu DI, Millergasse 6. 


Na żądanie opis i gustowny katalog hygienicznych i innych wózków 
dla dzieci darmo i opłatnie. 


i Dyrektora uniwer- 


2 był wystawiony na 
„Sauglingsschutz* pod kierun- 


204 0 


bardzo zniżonych około 


216 


OBRUSCHKA 


polecają najtaniej 


Reim i Spółka 


Kraków, Rynek 37. 


Szczepańskim, 


Zapytajcie się 
swego lekarza, 
czy 


LOVA- 
CRINA 


woda na włosy nie jest jedynym, sku- 
nę. p OOE środa w łysi- 
b adanie włosów i łupież? - 
VACRINA* wytwarza śe, Te zyl 
> włos A Tada i brodzie. Do na- 
ycia we flaszkach — 
= 3 —B7ki R. b -si 
0 uzyskania sympatyczno białei j 
i delikatnej skórił nA a NE S 
oraz całem ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, jak: wągry, piegi, pla- 
my itd. stosuje się następujace, nie- 
szkodliwe, dotąd nieprześcignione pre- 
paraty ŁLovacriny: Lovacrin-Crenie 
w słoikach po K. 3:— i 5:—, Łovacrin- 
woda toaletowa, we flaszkach po K. 
3— i b—, Lovacrinepuder, (biały. 
różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3— i5— itd. Wysyłka za pobra- 
niem poczt. lub za poprzedniem nade- 
słaniem kwoty przez: 


M. FEITH NACHF., WIEN VI., 


Mariahilferstrasse 45. 


Do nabycia w Krakowie: Hanak i 
Sp. Droguerya, Reim i Sp. Linia A-B. 
Nadto dostać można w wielu składach, 
aptekach i drogueryach Monarchii. 


8700 Koszni damskich 


nabyte z konkursu licy tacyjnego, z naj- 


lepszego szyfonu, z szwajcarskim 
Ajourem rozsyła za”sztukę A K. LSB aom i 
braniem. Następnie p 


790 pokryć na łóżka 


z najlepszej weby, szyte w zakładki w - 

kiej wielkości i najsolidniej meee N 

cały garnitur, składający się z 2 prześciera- 
deł i 6 poszewek za K. 14:30. 


Okazyjny Dom Towaro 


Emanuel Rotholz 
WIEDEN VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77. 
Korespodencya we wszystkich językach. 
Zamówienia muszą być naj- 


później we środę w Wiedniu. 
3 3 Wiedniu. 


Drzewo bukowe 
i grabowe zdrowe 


w klocach oraz opałowe w j 

większej ilości do nabycia. a 4 

cyi interesowanym udzieli zarząd sklepa kół- 

ka rolniczego w Alwerni. — Zamawieć mo- 
na tylko wagonami. 


POLECA: 
MALINIAKI — WISNIAKI 
= | DERENIAR 


= 


Sw. © GŁOS NARQDU s dnia 10 Marea 1900 Nr; 6 


| WAR r dT 
Fabryka organów i harmonium K. NEUSSŁAŃ » Neufitschein irany zes tuan 


założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe z uajlepszem urządzenień SPA oraz harmonium dla szkół i do użytku domow. AE 


Drukowane tylko w 50 egzempl. 


| za nadesłaniem K. 3:45 wysyła odwrotaa 
pocztą franco 


BAL m > NIEŻ | WYK HIE $ VEH KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Największe i jez wydapniciwo książek polskich. Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 
pana pn! far PO a 2 AREN NA A W KRAKOWIE, ul. św. jana 6 


? ; lążki ro- 
2 rb. 50 kop. Caranson RE f AA y n (HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708. 


leczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 
Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub zanim 
śmierć uczyni ratunek niemożliwym. 


Coom jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 
się dla pijaka wstrętnymi. 


Copom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że nawet bar- i E T meracie tylko 10-12 arkuszy j QE Eun G WGRA [3 
dzo nainiętni pjacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności. H z! arię: L9 kop. l kasin ; 5 
Coom jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; wyrato- RRRAENONAA MA „1 CT ER mę ami w 7 m ME" Zegarki Na spłaty 
wał on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny. są „4 a KS d TE iiim ' "EE róde | 
Cooma jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni po- dy: Całoraczii preunmeratorzy „Bisl. YIRS Wybor, " MfzyBają, jako - p +. a każdego. 
dać swemu niężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego strony A Nr. 72, prawdziwy 14 karatowy zło- 
g uwagi, W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, dlaczego tak =, PREM MK ACZPERTNĘ podj M tem platerowany męski lub damski ze- 
nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie jest przyczyną tego 5 i 4. sq garek, najpięk. graw. „dobry werk, 
objawu — jak się to ezasem zdarza np. że nabiera się wstrętu do potrawy która ę  wytwornem ilustrowane wydaniu M RJ z RAE et komieni x 20.— < zł 
się zbyt często spożywa. DJ 5 è ay M sam z podwójną kowerta . . . 80. 
Uoum powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim tenże Listy Rornela Miej iskiego Ą zj 8 ESS acl ZEŁANŃ PE oO aton a 
przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia jego umysł. dk, i : 4 meski zegarek, z 3-ma bardzo silnėmi 
W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących nąpojów powinien zażyć jednę dozę 3= zobrane i przygoto wane do druku przez $ koperiami, bogato grawirowany, jak 
„Coom*. Jest on zupełnie nieszkodliwym. Zaży wający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i osr=zędza wiele pieniędzy, A Dr B. MECELIE 515 na koń, jeleń, lub widok, dobry werk, do- 
ktore wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. — Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- ę f i b» Fein Korg k : s hia uregulowany. 30. 
sa Galeloui wydawnictw  dawniejsz siła sie bezplatnie, Engi egichadim: «s sgdró 
niem kwoty, lub za pobraniem przez: Goom Institut, Copenhagen 326 F. (Ddnemark.) a aaoa CEE MIMO JG aeie owóó: + Nr. 74. Ostatnia nowość: Srebrny mę- 
7 CENA , BrBLIOTKKI DZIEŁ WVEOROWYCII ski remontoir kotwiczny, S-dniowy. 
Listy opłacać znaczkiem za 25 hal., a korespondencyjne 10 hal. 4: w WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ: KEG in orazowem naciągnięcie 
NEC FERZ EDU PERE 1 R 


: a |A Rocznie (52 tom) m. 10 Racznó* (52 tomy) rh. 12 idzie aen nieprzerwanie, z rabina 
ENER OWENA NAN ATA A PRON NAA NA NH NTN NE NATE NTNWAI | WA AA (A AR PORA O A A ER GA. Ar, ab NERO ARENDT RO RIRISIRINI ARURINOAJ| AR AAA ARARA vi oeae , sd Ve t . "= Hz werkiem Mid oczArn pipz cyter- 
| d Eo O ja p ia, pz DABOROB 20000: o a o Lolccczuie (26 tomów) rh. 5-— Iótrocznia (26 temiw) rb. 6-— M biati . TE K 


Na ciągnienie i kwietnia. FE g U K N A Kwartaln:6 (13 tomów) b. 256 Kwartalnie (13 tomów rb. 3.— ' 


Nr. 75. Wspaniały remontoir metal. 
tulski damski lub męski z 3-ma ko- 
pertami i pozłacana ik powny 
werk. , . 

Nr. 76. Niklowy dziecinny remontoir, 
otwarty, modny i pięknie poaaite; 


wesikę wa a a 
Ceny rozumieją się na raty, za sztukę 
u 


OSEE 


Za odno:zenie do domu kop 15 «wartalnie. 

W oprawie: Kto chce mieć „Bibl Dzieł Wybor“ w oprawie 
do larn sa 0O.rawę: rocznie rb. 6 pół rb. 3, kwart. rb. i0 
arówno w Warszawie jak z przesyłką 

„Adres: Warecka it. 
Redaktor Zdzisław ARE Wydawca Kazimiera Gadomska 


GŁÓWNA WYGRANA Fcs. 600.000 polecam 
3 i modne materye 


i LOSY TURECRIEJ, 


Losy tureckie są obecnie najwięcej wartościowym papierem, dają bowiem rocznie 
6 ciągnień z głów ną wygraną Fes. 600.000, 300.000 oraz wielkiej liczby znaczniej- 
szych ubocznych wygranych. Najmniejsza wygrana Fes. 240. około K. 228. 


u firmy 


$ 
© 
Mmt. Tomec 5 
© 
GI 
R 


Eksport sukna Humpolec, Wzo- 


K. 2, miesięcznie; przy zamówieniu na- 
ry opłutnie. 823 28 


leży połowę naieżytosci przesłać na- 
przód, lub zapłacić przy odbiorze za- 


WEZWIE ZAZZ 
OeCEGG 


1 LOS TURECKI w ratacii miesięcznych po Kor. 7.--, 8.— lub 10. A> ; Jiczki. — 203 0 
5 LOSÓW TURECKICH ,„ i S n 35, 40.—, 50. om, Wiener Uhrenfabrik Heinrich Weiss, 
10 LOSÓW TURECKICH ,, 4 w m 6B—, 80. , 100. XIV. P 79. 

25 LOSÓW TURECKICH , „o 160— 180,—, 200. Wien XI ilierg. 1/3 


Wysokość ceny najtaniej według Wipótezóstogo kursu Pn eroti 

prawo gry na podstawie wystawionego praw nego dokumentu sprzedaży uzyskuje 

Bią matychmiast po złożeniu pierwszej raty wprost do mnie, którą najlepiej jest 
nadesłaó przekazem pocztowym, 


EDWARD URBAN BRUNN. 
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców. l 


2 korony miesięcznie. 


AININ SAEN 


EN 


Sery krajowe i zagraniczne. 


Maslo deserowe 
przedniego gatunku codziennie świeże 
poleca 


L. AKSMANN 


CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA. 


OS AS RS OSS RÓ AO 3 AŚ RÓ ankieta 
ŻŹ 
WĘGLE i KOKS | 


pierwszorzędnej jakości dla celów domowych i przemysłowych 
do każdej stacyi kolejowej dostarcza po cenach konkurencyj- 
nych firma polska 


dan Ferdym, we Wiedniu XIII/2, Einwanggasse |. 4. 


w Krakowie 


31 Floryańska 31 


Nr. Telefonu 949. 


Obok handlu pokoje do śniadań. Pi- 
wo pilzneńskie marki B. B, 1530 


fawlor carski niesoiony. 


Cay nio uważacie, to 
tSZCZ do potraw 


: AN or.echów kokosowych 


c" ani | m? Jest on nietylko 
q- ARM jest najlepszy 
~ RETEN AU pli 3 : najiopszym i i najczyściejszy m, 5 
p M )FAB z P „A 3 vydatniejszym  iłu- 
v MALUS PN Ę także najtańszym i naj wy 
Wr PSE 5 jo aha MRU tiodykolwiek kupowałem. 


PARLEY 


| ALPEJSKIE. CUKIERKI SOSNOWE 


PICEA. 1268 15—3 


wysyłam każdemu 
mój wielki polski, bo- 
gato ilastr. katolog 
glówny z przeszlo 
3000 rycin. doskona- 


rachunkowości państwowej, ogólnej I kupieckiej Skład towarów złotych, sre- p ASTILEK GERAUDELA 
W Krakowie, przy ul. Szujskiego Nr. 7 (parter). brnych i różnych kosztowności 


po cenach najumiarkowańszych. "lh | leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego 

Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księgowaniu prowadzo- Ea palenia E Chrypki, Zakatarzenia, irytzoyi 
— oddzielnie dla P — według zatwierdzonego pro- kład ten zaopatrzony także w > aie penat etc. 

ne są oddzielnie dia Pań — 0 arów g ego F wyroby z nt A w Niezbę = i osób które zbytecznie gios utrudzają. 


najlepszym gatunku. — Przyj- Bardzo użyteczne dla Palących. 


muje wszelkie zamówienia, za- 4 padori zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
miany i reperacye. 1431 „takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 


towarowa 


na jednego konia mało używana do sprze- 
dania. ML L. Dobrowolski, fabryka 
opatrunków chirurgicznych w Podgórzu, plas 
Lasoty 3. 313 3 


gramu nauki z uwzględnieniem najnowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. 
Dla kandydatów wzgl. kandydatek mających zamiar przy- 
gotować się w krótszym czasie do ogzattinn otwarto spe- 
eyalne oddziały o stopniowej nance, BA które można Się za- 


z WWewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
płaywać każdego czasu. ge R" m : pz Krakowie. w aptek "BP. Wiszniewskiego; Redyka i Trauczyń- ZAŁOŻONY W ROKU 1872. 
Pomyślny rezultat nauki A TŁ. Warunki nadzwyczaj przystępne. nionee a a | skiego; w areh u P Glabisza i w Czerv'onej aptece, etc. 


ZAKŁAD 


Zgłeszenia oodziennie od godz. 3 do 7 popołudniu przyjmuje kierownik szkoły 


Józeł Tobiczyk 


e. k. urzędnik rachunkowy wyższego e krajowego 
w Krakowie, ul. Sznjskiego Nr. 


BRACI TREMBECKICH 


w Hrakowie, Rakowicka |. 7. 


M O RM (dom własny). Telefon 462. 
f J Podcjmnje się wykonywania 


l 

z a © z z łych i tanich instr. 
Najlepszy i najtańszy środek na kaszel hoaoie Państwo dosko: muzycznych wagel 
nałego rumu ego rodzaju C.i k. 

i f i Jeśli tak, to może go sobie ka- tw dostawca Dworu 

1 pudełko 20 halerzy. — Do nabycia w Krakowie, w aptekach: żdy sam i bez twaiu w domu ow Kauns Konrad 

sporządzić, a będzi» lepszy i tań- SPL m 14. — = E diś 
r ; 3 ? szy niż ze szlepu. — Flaszza l-a Emmie orz M wysyska Instrumentów 

sę Karol Hausmann. 2. Proń, ul. Grodzka. Ignacy Lesikowski, na Kiogarzu. AA e AAA, w ystarczającr muzyoznych. 

Viktor Redyk, Mikołajska., Lndwik Rosenberg, nl. Krakowksa. Konstanty Wisz- 4 aby sporządzić boz trndu 5 litr i ) Brilx nr. 1513 
niewski, ul. Floryańska 15. Droguerye Arnold Reifer. Ant. Pachucki, Plac Ma- : j najlepszego rumu damajss 1 K | | Czechw.) Skrzypce szkolne bez smyozka. ją 
tejki 3. — W Nowym Sączu: Apt. A. Jarosz. S. Nowakowski. — W Ra- U gp wuj ea Mo Skraypeowy ra 6. 5, Dos tego panyesok 

: - . Ą = —, 18 r 
domyślu: Apt. Z. Sobolewski. — W Tarnowie: Apt. A. Adler. Ign. Reich rządzenie 3 A Sok najlepsze.:0 e K. Sądu powiatowego cywiltego w Krakowie, Św jana 3 iliy, klarynety, Harmonje itd. na -PA 
Józef Sokalski Drog. Ludiwik Brach. A. Nicicyi W Bochni: Apt. F: Gottinger likieru, jak: Alusz*krem, A'tra j 7 i] ' Zadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot 

EA DEC „fr Wa środę dnia 6 marca 1909, i w dniach następnych o godz. 9 będą sprzedane: pleniędzy. 
-e e 
E e M itd. 1 K. 20 h. 8 flaszki tylko peg BGBGDE 
- o aL S5 E pojela teikt wesie OR Aae E Zd eado A | 4 
$ j i waga stolowa 
Do SIEWU i I Do SIewu m BRT Paestasiem gots herbata w paczkāch, tutki, kartki widokowe, " ąoje! klosze: fajki, oran lowa, W Krakowie ul. Kanonicza |. 18. 
SY, CZ PSZENIC 3 flaszki także zw zaliczkę opla- ska, batogi. papierośnice, landszafty, zegar pendułowy, garnitur mebli, maszyna > JEDYNA w KRAJU 
OW JĘ MIEN, JARĄ E, Hio do każdej stacy: oda, Do- do szycia, lampy salonowe, pugilaresy, pory, kosz na kwiaty, fortapian, szafa [age | 
RÓŻNE ODMIANY ZIEMNIAKÓW | | m oteo „i bozia ae 
polskim dołącza się. MIT! CH 
, doa.. 379'9 NANNA fabryka esene Kraków, dnia 8-go marca i909. 8 aan W DRZE 
a cy o zechy. 
Pierwsza krajowa rodowodowa hodowla zbóż an pika AE 87) | : | Jgnacego Wurma 
w Mikulicach p. Kańczugaa = Bliższe szczegóły na tablicach w hali > OBBGBGBOBB0BGA4 
1! Cennik, próbki, na żądanie !! umieszczonych. 
u Wz! GŁOWACKI 
i tij koncess R iestni a - ne DEPO e [EROTYK MA TRANCE = 
Piọrwsza{i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiegtnolotw JUBILER w RRAROWIE paaa TONE SORY 7 e as 4 
FIRMA ISTNIEJĄCA 50 LAT. niech tylko zażyje Pastyiek Geraudel'a. | 
FEE" RY" „pe Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o waka 3 
IE 


NW S E dla wszystkioh zawsze 


AEEA E REE i wszędzie daje jedynie) 
„BYT” 


fa Zarobek 


"A 


wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno- 


j Ści grobowców i pomników tak w 
Ze zna iem oni miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
W wielki, wybór goiowych pomników a 


piaskowca marmuru i granitu. 1491 
Najłagodniejsze mydło na skórę, 


Za nadesłnniem 80 kał, w znaczkach poczt. otrzymacie: 
Przedsiębiorstwo wyrobów trykoiowych 


Ryzyko przy spekulacjach gięctówych FEU wyró zet 


(Das Risiko bei Borsespekalationen) przez pracę 


f na płaskich lub okrągłych maszynach 


najnowszych systemów. 


oraz przeciw piegom! proza. c" gia. 


ekonoma, 


starszego kawalera — praktycznego it 
i hodowcę bydła z niższą szkołą relniczę. 
- Odpisy świadectw nie zwraca się. 268 5 


Verlag „Fortuna 
Wiedeń 1 Wollzela 22/1 


Nauka ua w spralach. 


wa Lwawla | na prow, | Żądajcie wyjaśnień. ——— Wszędzie do nabycia, 


za 
f 
' 
P 
: 
' 


-A 


Magazyn Leona Grabowskiego Teei zawiadamia, że materyały na 
sukien męskich w Krakowie, ul. Szpitalna 1. 36. ©** zu maiskigo SEZON wiosenny już nadeszły. 


Nakiadem Spółki Wydawniczej „Postęp“ stow. zarejestr. z ogran, poręką, Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie ul. św. Krzyża L 7, 


